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MIN. SKPZYftSJU W, AMERYCE.
Waszyngton 21. llpc# (Pa/l); Mitu Skrzyński 

wyjechał do N. Jarką n !zto Lędzle przemawiał 
przez r . ^ o  do 25 mlłjowów słuchaczy.

W aszyngton a i lłjtca (Ra,y. Odjeżdżają cega do 
N ow ego  Yorku rnjri. Skrzyńskiego odprowadził 
sekretarz staaiu, włytżrf u rzg ia icy  departamentu 
staflw, ambasador francuski oi az persona! posel­
stw a polskiego w  konipfecfe. Z oikaz.il o dijozdil 
otwairkj naj dworcu apartament przeziincjsony <lia 
prezydenta. W  sali tet podsekretarz stanu .poże­
gnał ministra w  imieniu rządu w yraża jąc zado­
wolenie z w izyty  złażonej rządow i amerykańskie­
mu przez petekiego ministra spraiW zalgr.

M AR YN AR ZE  P O L S C Y  W  RZYM IE .
Rzym . 21. 7. (P A T ).  P rzebyw a jący  tu marynarze 

polskiego statku szkolnego „ L w ó w "  udali się w czo­
raj ua grób Nieznanego Żołnierza urządzając po- 
ctiód ze  sztandarem prze* ulice młasła. Publiczność 
witała sympatycznie pochód a ukazanie się m ary­
narzy polskich było nową rewelacja znaczenia P o l­
ski. Pochód prow adzi! kapitan Stankiewicz. Pocho­
dowi tow arzyszy ł charge d V {a ire s  Drohojowski, 

j -adca Mikulski i konsul Brodzki.

Starce pomiędzy marynarzami rn- 
gi?lskimi a Litwinem?.

K Ł A J P E D A . 21 l i eca ( P A T ) .  Podczas  
pobytu eskadry angielskiej w Kłajpedzie do­
szło do starcia pomiędzy marynarzami a po­
licją l.te* ską. Marynarze nie chcieli na żą­
danie policji zaprzestać śpiewu i wyrzucili 
policjantów za d rzw' lokalu. Źolruei ey litew­
skich, którzy przybyli, wyrzucili również za 
drzwi a oficerów przez ckno.

Z WALK, W  M AR O K kO .

W ielka olenzyw a Riffeitów.

Lizbona 21. lipca (A W ). Oouuszą z  Tangcrit, 
iż  R ifieńczycy rozpoczęli shną o fenzyw ę przeciw  
wojskom francuskimi, starając się przedostać na 
Rh tyły.

Ahd-el -Kriin d ą ży  do stworzenia iloty po­
wietrznej, która mogłaby się przeciwstaw ić es­
kadrom francuskim i hiszpańskim, Zadającym 
dotkliwe straty jego  wojskom. Robotami p iz y  bu­
dow ie hangarów lotniczych kierują oficerow ie nie 
ni i ccc y.

■’ aryż, 21. lipca (A W ). Dzienniki podaią, że 
major Ruler, należący daiwnicj dis główniej k w ate­
r y  iu .riieckiej, gdzie b y ł szefein biura prasowego, 
zna1 iłuje się obecnie w Marokk.ti, jako dowódca 
wciska And-el-Kritna przyczetn znajduje się w  
ScJsłem porozumieniu z  francuską partją komu­
nistyczną.

P o p u l a r n y  d t i b n n i K  i l u s t r o w a n y  

W y<hoslz l> 3  r i»  - u  k a id o g o  sJaFa p o D O la d n ls t

y p - W m  2 s s .

Z Dalekiego Wschodu.
T A JN Y  U K ŁAD  RO SYJSKO  JAPOŃSKI. —  B O jK O T  T O W A R O W  ANGIESKICH. —  P O W Ó D Ź  

I D ŻUM A NA KOREI.
Berlin. 21. 7. (P A T ).  „Beri. T gb lA  podaje z W a ­

szyngtonu, za „D a ily  N evs“  wiadomość o rzeko­
mym tajnym traktacie, jaki miaia zaw rzeć  Rosja 
1 Japonja w  sprawie wspólnej polityki w  Chinach, 
której celem byłoby  stopniowe usunięcie w szyst­
kich państw z Chin.

Obie strony poczyniły sobie wzajemne koncesje 
a m ianowicie: Rosja obiecała w yco lać  z teryiorjum  
Chin 1 Japonii agitatorów komunistycznych. Japo- 
uja zaś pozostaw ić Rosji wolną rękę w Chinach 
1 dostarczyć jej artylerii ciężkiej i łodzi podwod­
nych. Brak potw ierdzenia tej wiadomości z innych 
źróaeł.

Londyn, 21. 7. (P A T ).  Donoszą z Szanghaju, iź 
chińska Izba handlowa uchwalj.a bojkot tow arów  
angielskich i japońskich, oraz zerwanie stosunków 
z firmami tych państw. Kupcy nie stosujący się do 
tego zarządzenia, będę karani konfiskatą towarów .

W arszaw a. 21. 7. (A W ). „Kurjer C zerw ony11 po­
daje, iż wskutek powodzi w  Korei w ykoleiło się 
40 pociągów. 240 w agonów  zostało zniszczonych. 
Obecnie panuje w  Korei dżuma, na którą zapadło 
kilka tys ięcy osób.

/■ i l in*-- .

i#

Abd el K rrm ciągle jeszcze atakuje stanowiska francuskie w Ma- 
roLKu. Celem ofenzywy jego jest przedewszystHem Fez, siedziba 

sułtana i bardzo ważny punkt strategiczny.

b dzisie jszego nuweiii dołączamy „W .eczek ", pismo poświęcone naszej młodzieży,
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Sprawa podpar. MączjfńsHitjgo. —  
Wzrastająca bezczelność sowjscka

O jciec porw anego  p rzez bo lszew ików  pod 
porucznika Tadeusza M ączyńsk iego  skiero­
w a ł do posła sow ieck iego  W o jk o w a  list, w któ 
rym  protestuje p rzec iw  oświetleniu tej spra­
w y  p rzez rząd sow ieck i. Jak w iadom o, w ed le  
ośw ietlen ia  sow ieck iego, m iał podp. M ączyń- 
ski z ło ż y ć  jakoby prasie sow ieck ie j ośw iad ­
czenie, żc  p rzeszed ł dobrow oln ie  na stronę 
sow iecką, kierując się sym patią do ustroju so­
w ieck iego  a następnie że  przejście jego  b y ło  
już od dawna uplanowane. O tóż ojc iec podpor. 
M ączyńsk iego  zaznacza, że n igdy temu nie u- 
w ie rzy , ż eb y  syn jego  m ógł się dopuścić takie 
go  czynu, a zarazem  daje w y ra z  przekonania, 
że  takie ośw iadczen ie w  prasie sow ieck iej zo ­
stało pom ieszczone bez w ied zy  i w o li tego  o- 
ficera.

Spraw a z  porucznikiem  Randomańskim 
nie zosta ła  także jeszcze  na leżycie w y ś w ie t ­
lona. Udał się 011 na pas neutralny celem  ro z ­
m ów ien ia się z  sow ieckim  komendantem pla­
ców k i a w  chw ili, gdy o czek iw a ł na p rzy b y ­
cie tego  komendanta, napadnięty p rzez  sow ie­
ckich żo łn ierzy , został uprowadzony i w y w ie  
z ion y  do M oskw y, gdzie  go  oddano do dyspo­
zyc ji komisariatu spraw  zagran icznych . O 
nim narazić b o ls zew icy  nie tw ierdzą , jakoby 
przeszed ł dobrow oln ie na stronę sow iecką, ale 
w  inspirowany ni artyku le „Sow iecka ja  B ie la - 
ruś“  om aw ia rów nocześn ie spraw ę areszto­
w an ia  w  W arszawde szp iega Ilinicza, którego 
w in ę  starają się pew ne pisma w a rs za w sk e  
m głą w ersji niby to zupełnie niepodobnych do 
p raw dy, w ra z  ze  sprawrą uprowadzenia por. 
Random ańskiego. P ism o o w o  donosi, że  Ran- 
doinański oddany został do d yspozyc ji wy­
m ienionego Lu d ow ego  Kom isariatu a nie P . P . 
U., jak p ierw otn ie donoszono.

Porwanie por. RoudomańsKiegu.—  
-  O  honor n°ństwa pohKiego. _
Z licznych niedom ów ień w  o w y m  artyku ­

le w yn ika , że
Sowiety noszą się z zamiarem wymieniania 

par. Randomanskiego za szpiega ilinicza.
O tó ż  trzeba sobie tę ca lą żsp raw ę uprzytom ­
nić

P o  długich pertraktacjach zd ecyd ow a ł się 
rząd polski w y d a ć  zab itych  p rzez Muraszkę 
Bagińskiego i W ieczo rk iew icza . Znaczna część 
opinji polskiej w zd raga ła  się p rzec iw  temu, ale 
o uwolnienie dw óch  ob yw a te li polskich, nie­
w innie dręczony eh, a w śród  nich niew innie 
oskarżonego polsk iego konsula. N iebaw em  po 
rem policja po lityczna w y k ry w a , że urzędni­
c y  p o se ls tw ! sow ieck iego  w  W arszaw ie , Zu- 
boyv i jego  tow arzyszka  uprawiają szp iego­
s tw o na w ielką skalę p rzy  pom ocy urzędm- 
k ów  polskich. R ząd  polski octsyła ich do R o ­
sji a urzędn icy sow ieccy  odprow adza ją  ich z 
honorami na d w o rzec  k o le jow y . , -
Tymczasem konsu! polski n iew innie cierpi w  

Rosji męki katorgi bolszew ickiej,

W  k ilka-tygodn i potem  policja w pada na trop 
w ie lk ie j szp iegow sk ie j a fery, którą kieruje IH- 
nicz, a w  kilka dni potem  S ow ieck ie  zb iry  po 
ryw a ją  sobie o ficera  polsk iego, żeb y  m ieć 
obiekt do w ym iany. ~

Tu juz naprawdę Avszystko się kończy 
i ciśnie się pod p ióro pytanie, jak długo .0  
jeszcze  w szys tk o  ma tak trw a ć?  W yg ląd a  to 
zupełnie na kpiny z  P o lsk i i św iad czy  o 3ą- 
kiemś zupełnie niezrozurniałem  niedołęstwie, 
rządu, po za  ktorem  chyba kryją  się jakieś f i -  
jeinnice, które nie m ogą się p izedostać  do w ia  
dom ości publicznej. Słusznie za zn aczy ło  jedno 
z pism w arszaw skich , że zachow u jem y się taM 
jakby ow e  o fia ry  zbrodni sow ieckich  byty o- 
fiaranii jakiejś ka tastro fy  ż y w io ło w e j i zupeł­
nie nie p rzec iw dzia ła jąc  temu, zapom inam y! 
że

wchodzi tu w grę honor państw«  polskiego,
z k tórego  Sow ie ty  zdają się Doprostu sobie 
kpić. C z y żb y  polityka cierp liw ości, p rzekra­
cza jąca już granice obrony honoru państw a 1 
narodu, m iała być teraz znowu pow odow ana  
tern, że  z Polską pertraktują p rzedstaw ic ie le  
m osk iew sk iego W n ieszto rgu ?  W  J a 'd y m  ra­
zie
dłużej tego stanu rze c zy  juz chyba tolerować 

nie można.

Bezkarne oLicjalae oszczerstwa sowjecKie przeciwka dyplomacji
pclsiiiej.

P rzed  kilku dniami skończył się w  Mińsku skarżonych, torturew anych p rzez w ła d ze  śled 
w ie lk i proces po lityczn y  p rzec iw ko  n ie jak ie-1eze c z re zw yćza jk i mińskiej, p isaliśm y J 
mu H arkanow i i m ałżonkom  Dominikom i Ko
w  ry g o  i W ik to r ji K o w rygo w e j, o.skarżonym o 
upraw ianie szp iegostw a z  polecenia b. poisk.e 
go  konsula w  Mińsku Jana K arczew sk iego . O  
przebiegu procesu i zam ach * sam obójczym  0 -

przed kilku dniami, podając w y rok , na m ocy  
k tórego  Harkan i W it  torju K c w ry g o w a  zostali 
skazani na rozstrzelan ie. W y ro k  zapewne 50- 
stał już w ykon an y. Zaznaczono w  nim bo­
w iem . że jest ostateczny, kasacji nie podlega

A L E K S A N D E R  Z Y N I C Z .
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.Nowela krym inalna ze  stosunków lw ow sk ich ).

(C iąg dalszy).

(D okończen ie).

Sam  zaś oczek iw a ł sw e j o fia ry  u kryty  
przed  dtonicm B o t .-kiego. Za sobą miał dwa- 
duże plusy. Jeden to  ten. ż e  n id  nie m ia f po­
jęcia. iż  rozm ow a  w asza  mogła. zo,siac pod- 
Liucharrą, dlrugi zaś ten, że  mordercę, b y ł Z y l-  
b ieA  a  Z y lb icz  m ógł pew nego dnia zniknąć 
na zaw sze .

—  T o  w szys tk o  zrozum iałe. l e c z  co  u 
diabla skłaniało B a łas iew icza  do grania tej 
podwójnej ro li?  —  zapytał Ż em sk i

—  R ze c z  bardzo prosta B a lasiew icz b y ł 
za m łodych lat aktorem  i stale im ał słalyość 
do te g o  zawodu. Z  drugiej strony był jednak 
doskonałym  knoceni. Jako ZyUbicz, umiał 
w e jść  w  s fery  bogatej m łodzielży, schodzącej 
się przeważniei w  hotelu „Burian ‘ i przez 0- 
sobięte zetknięcie się z nią m ógł ła tw o  do­
w ied z ieć  się o stanie finauiow iym  każdego  :

z nich. W  ten sposób ła tw o  mu by ło  ni formo 
w ać sw ego  spólnika. kto na w ięk szy  k redyt 
lub p ożyczkę  zasiugtiie. kto zaś nie. Rola  ta 
musiała mu być ogrom nie na rękę, bo inaczej 
nie trw a łby  w  niej tak długo P roszę  r6w- 
nteż nie zapominać, żc Z y lb icz  b y ł dosko­
nałym  graczem  w  karty  i jaku taki, tj. cz ło ­
w iek  z tow arzys tow , m ógł grać z  ludźmi, 
grającym i ogrom nie lekkom yślnie i na p raw ­
dę posiadającym i pieniądze.

A  na podstaw ie czego stw ierdził pan, że 
tabakierka pochodziła z rąk Balask-.wicza ? 
-■ w trącił G órew  icz,

Pon iew aż pismo b y ło  nieudolnie zm ie­
nione, co u łatw iło  m i pracę. Z  adwokatem  za­
stępującym stronę oskaiża jącą. a  postaw io­
nym  p rzez Bałasiew icza, spotkałem się razu 
pew nego  na policji podczas przesłuchania 
panny B  orskiej. M usia ł rui później adwokat 
opow iadać, że się sprawą interesuję i posta­
now ił mnie dlatego zgładzić.

—  A co b y ło  ogn iwem , zam ykałącem  
pański łańcuch dow odów  przeciw ko niemu?

— W czora jsze  zeznanie W -ostrowskiego 
w  szpitalu. —

O pow iedzia ł mi, źe  d rzw i m ieszkania b y ­
ły  niedomknięte. A pon iew aż klucz od wtya. 
posiadał tytko Borski i B a lasiew icz, przeto 
albo Bała-siewicz m ieszkanie o tw o rzy ł, albo 
Borski sam go do mieszkania wpuścił. Bala-

I siew icz m iał do sw ej d yspozyc ji -stałe dw och 
kabów . K iedy  W ostrow sk i po odkryciu m or 
Jerstwa udał się na pfetc św . Zofji do panny 

' Sońskiej, śledzili m  dw aj przefi Batasiew icza 
w ynajęci ludzie. :P od s lysze li caią rozm ow ę W 
altanie i k iedy następnie W ostrow s id  w ych o - 

| dz-bł z willi, jeden z  nich uderzy? go tępem- 
narzędziein w  czoło, poczem  n ieprzytom nego 
p rzew ie ź li w ra z  z B a łastew iczem  do mie­
szkania p rzy  uJicy iStiopkowskkij. P r z y  tei 
sposobności W ostrow sk t m ożliw ie  bronił s i l  
i k rzycza ł, tak, że  pcbudlzli sąsiadów. —* 
Stamtąd zam ierzał Bała-siewicz usunąć na 
zaw sze  Wosiro\v'słć:ego , k tóry  musiał b y  
umrzeć z  giodr. i w ycieńczen ia . \Vostrowrski« 
u k ryw a jący  się przed okiem  spraw ied liw o­
ści, d a w a ł b y  najlepszy dowódt -swej w iny.

W  każdy m 'razić (L w ó w  p rze ży ł jedną1 
dużą sensację. * A  B a las iew icz jest najnow ­
szym  ka-ndydatam na szubienicę —  zakończy ł 
G órew icz  i zaciągnął się parrerosem .

—  Nie. pani© G órew icz. T e g o  epilogu 
Lw ow ian ie  się nie doczekają.

Jak mnie cJziś w  poludn-e kom isarz Knr£ 
p rzez telefon in form ow ał, B a b  siew icz m imo 
czujności straży, pilnującej go, za ży ! truci­
znę i w  ten sposób sam sobie w ym ie rzy ł 
sprawiedliw  ość.

K O N  SEC*
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i ma zostać w ykonany po u p ływ ie  72 godzin 
od  chw ili w ręczen ia  go oskarżonym , których  
m ajątek oraz w sze lk ie  d ow od y  rzeczow e , do­
tyczące  tej spraw y, zostają skonfiskowane.

Pom ija jąc jednak sam przeb ieg  procesu 
op a rttgo  na zw ycza jn e j p row okacji i podsta­
w ieniu sfa łszow anych  d ow odów , które sąd, 
zabezp iecza jąc tajem nicę sw ego  p rzestępstw a 
p rzezorn ie  konfiskuje, nie m ożem y m ilczeniem  
pominąć faktu zasadniczego, to jest rzucenia 
ob ra zy  na Rzeczpospolitą  i o tw artego  p row a­
dzenia oficjalnej kampanji p rzec iw  przedsta­
w ic ie lom  państwa polskiego. M im o w o li mii- 

(t-simy zapytać, gd zie  by li nasi oficjalni p rzed­
staw ic ie le  i jak odparli ataki i m an ew ry  celem  
dyskredytow an ia  Po lsk i na teren ie m ięd zy­
n a rodow ym ? T rzeb a  bow iem  zaznaczyć , że 
nie b y ło  w  całej Rosji sow ieck ie j ga ze ty , w  
k tóre jny  p rzez  ca ły  tydzień  nie podawano w  
najordynarniejszej form ie sprawozdania z te­
go  procesu, w  którym  o tw arc ie  p roku ratorzy  
Konopkin i Pańskisolski ośw iadczy li, że pro­
ces ten jest w ła śc iw ie  procesem  p rzec iw ko  
nieobecnemu konsulow i polskiemu K a rc zew ­
skiemu, lub, że zbrodnia, którą sąd w  Mińsku 
sądzi, jest w ła śc iw ą  linją polityk i polskiej i że 
w a lka  Po lsk i z S. S. S. R. pom imo pokoju w  
R yd ze  trw a  nadal.

le ż e li poruszam y tę sprawę, to czyn im y 
w łaśnie na prawach wzajem ności, boć nie

przypuszczam y, aby sow ie ty  posiadały' w  P o l 
sce p raw o specjalnego uprzyw ile jow an ia . 
‘Pow szechn ie  bow iem  w iadom o, że poselstw o 
sow ieck ie  w  W a rsza w ie  po zw o liło  sobie w  
swoim  czasie na krok zw rócen ia  się do rządu 
polsk iego z notą, dom agającą się p rzep row a­
dzenia dochodzeń p rzec iw ko  jeanemn z pism 
w arszaw sk ich , że za „o s tro " w ystępu je  na 
łamach sw ego  organ tuprzeciw ko sow ieckiem u 
poselstwu. I, o dziw o, —  pismo to w ó w cza s  zo 
stało naw et surow o ukarane, bo niepodobają- 
c y  się panu W o jK o w o w i numer tego dziennika 
został skonfiskowany.

C zy żb y  tedy nie należało zastosow ać w  
M oskw ie  analogicznych posunięć, dom agają­
cych  się konfiskaty w szystk ich  pism w  S ow ie  
tach np. na p rzeciąg  ca łego  tygodnia.

B ardzo  licznie reprezen tow an i przedsta­
w ic ie le  dyplom acji europejskiej, czy ta jąc  pasz 
k w ile na Po lskę oraz ogłaszane stale w  w ie i- 
kicli ilościach antypolskie p ro testy  licznych 
miast, oczekują ze  zdziw ien iem  na konsckwen 
cje polskiej dyplom acji. —  N ies te ty  oczesu ją  
zdaje się bez skutku.

JednaK spraw ę tę zasadniczo ktoś musi 
rozstrzygnąć, bo. zdaje się nam, państwo na­
sze ma praw o żądać od sw ych  przedstaw icieli 
pilnowania, aby prestige R zeczypospo lite j by ł 
na leżycie  uszanowany nawret p rzez  bo lsze­
w ik ó w

Kraina, gdzie co dziesiąty obywatel
ma własne auto.

Nowa Kraina —

(? ) Kanada prześcignęła  już Stany Z>e- 
dnoczon-a pod w zg lędem  rekordu autom ob - 
low ego . W  roku 1907 było  tam zam eldow a­
nych 2130 w uzów  autom obilow ych . L czfca 
ta w zrosła  obecn ie  do 60U 000. K anadyjczycy 
pow iadają, że  rekord ten musi się jeszcze  
zw ięk s iy ć  o ty le , aby co  dziesiąty obywatel 
m iał sw c je  w łasne auto.

Zda je  się, że  do tego  do jdzie .

P rzyczyn y  tego  rozrostu ruch i  au tom o­
b ilow ego  w  Kanadzie , szukać należy w sto­
sunkach tam te jsze j polityki ko le ,ow ej. K i  e 
w ytyczano pros olim jn ie, w głąb kr.ju , ze  
wschodu r a  zachód. A  z jednej i drugiej 
strony c iągnęły się n iezm ierzone prerys, do ­
kąd tylko karawany je źd źcó w  m ogły  się do ­
stać. Z iem ię  wzdłuż tra .y  kol jow e j sprzeda­
wano zgia?za ącym  się kolon istom . L ecz  ob ­
szary, leżące  poza tą lin ję, ciągnące się ty­
siącami m il w sz rz, pozosta ły  ooza wszelką 
kulturę r.o w tezesną. Budowa tr .s y  ko le jow ej 
m ogła  być tylko przeprow adzoną z pó nocy 
ia oołudnie i w ym agałaby o lbrzym  c i sum. 

Zadow olo t o się w ięc najkon ieczn iejszą siecią 
ko lejow ą w ob ręb ić  tym , resz ę obszarów  
zostaw ia jąc dla a j io m o b  Iowa go  rucha.

Kanada zaczynała  srę jednak zalu !niać 
coraz bardziej i okazała się p tr eba ro zsze ­
rzenia komunii- acjh

PolifcyKa Kolejowa w Kanadzie. —  Auta zastępują 
K o l e j .  —  W spólne garaże.

N iem a ko ’eji, n iechże będą auta. L ecz  
jak ia ła *w ić  kwes ję  g .tyżów ?

Dla roi -ikó kyyes ja była rozw iązana. 
W  Kanadzie zost-.wia s ę na ferm ach pług:, 
brony, 1 s z d k ie  m to ty  n i  polu, t ni, gdzie  
służą d o 'p racy ! T o  samo u c:y : i on -i ?. auta- 
m :. A ie  co uczynić w r ie ś c ie ?  O tóż budują 
fam  wsp Ine - ;łr .że. M ie scow : ć lic ęca 
1000 g łów  ma jeden g r  aż. M ia js tow eść ,

rj liczba  m iesz ańców  w ;,no .' 5000 m c!

ies t kan -.dyiskf ■:

kt
już 3 do 4 ara y.

W zorem  s lidarn ićc i 
m iasto fli s.chen- r któ e aż dc 1915 ro t u 
nos I nazwę Berlina Ob cn ie 1 c u 7, sąsie- 
dniem  W a e r 'o o  30.000 mi szranków . W  tych 
dwu m iejsc n vo śc ; ch śnaj iu je  się przeszło 
3.000 w ozów  autom obilowych. N a jw ięksty  
ruch w idać na placach, gd e stoi ratusz i 
przed het-dem, który wybudow any zosta ł dla 
p rze jezdnych  farm erów  i liczy  400 pokoi 
gościnnych.

W ie lu  w łaścic ie li w s zó w  au tom ob ilo ­
wych trzym a je  na ogrod z 'e , lub na dzie- 
ć z iicu , m ało  się o to tro szcz -1, że  s ię w óz 
zn iszczy. B y.-a  też, że ustawia nam iot dla 
sw ego wozu. Na o go ł zaś zgodn ie korzystają 
m ieszkańcy ze  wspólnych garaży.

W  OBECNEJ PO R ZE  W Y J A Z D Ó W  DOBRZE J E S T  Z W R Ó C IĆ  U W AG Ę  PO D R Ó ŻN YC H  NA R O Z­
M A ITE  ZŁODZIEJSKIE  TR IC K I. P R Z Y K Ł A D Y  W  PO CIĄG U  I W  HOTELU.

(? )  W spółczesny przestępca zmienit się bardzo, I rystokrat,yoznie“ . Czyni zaś to wszystko nie z piuż 
zw łaszcza w swoim  w yglądzie. U waża na clegan- rości, ale z wyrachowania. W ym aga lego interes, 
cję swego ubrania, stara się o to, aby w ygląda! „ a - 1 Zw łaszcza dbać o u) musi t. zw . szczur hotelo­

w y  aloo ziouziej podróżujący ekspressami w  porze 
w yjazdów  do uzdrowisk. B ył on kiedyś fryzjerem , 
kelnerem lub kamerdynerem. P rzew róciło  mu się 
w  g łow ie : chciał także żyć tak, jak ci bogaci pano­
wie, którym usługiwał. Został przestępcą. Elegan­
ckich manjer w yuczy ł się już przedtem.

M iędzynarodow y złodziej hotelowy, jak ró w ­
nież ten, k tóry  „pracuje" w  pociągach kolei żelaz­
nej, to bezsprzecznie najinteligentniejszy, a zara­
zem najniebezpieczniejszy ze wszystkich hochstap- 
lerów.
. Ci ludzie wpadają na coraz to inne tricki, aby u- 

patrzoną zdobycz zagarnąć i zatrzeć za sobą ślady. 
W  głównym  sezonie w yjazdów  do m iejscowości 
kuracyjnych, kiedy w  hotelach i w pociągach peł­
no podróżnych, odbywa się żn iwo cła tych ło trzy ­
ków.

Uw ażam y w ięc za wskazane zw rócić  uwagę na 
„m etody" i rozmaite „tricki ‘ eleganckich złodzieji 
sezonowych.

Oto stoi pociąg pośpieszny na szynach, gotowy 
do odjazdu. W  ostatniej chwili wskakuje do w a­
gonu jakiś elegancki, m iody pan, przechodzi wzdłuż 
długiego kurytarza, zaglądając do każdego prze­
działu, wreszcie zajmuje miejsce w przedziale dru­
giej klasy. Ubrany w  w y tw orn y  ulster i czapkę po­
dróżną, obuty elegancko, tw arz ułożona w w yraz 
zblazowany. W  ręku dźw iga ciężką walizkę, któ­
rą udaje mu się tylko z trudem umieścić na półce. 
W  przedziale znajduje się starsza dama, która za­
czyna czytać powieść zaledw ie tylko pociąg rusza 
z miejsca. Naprzeciw niej siedzi jakiś starszy pan, 
po którym  poznać odrazu, że należy do stanu u- 
przyw ilejow anego. Zażyw ny, jowjalnie w ygląda­
jący, w  krawatce drogocenna szpilka, na palcu 
wspaniały pierścień bry lantowy--

Podczas pierwszych dziesięciu minut tych troje 
podróżnych nie mówi ani słowa. Dama czyta, za­
żyw n y  jegomość stiidju.je w  gazecie kursy giełdy, 
elegancki pan, który zdjął w ytw orn y  ulster, w yglą­
da oknem na okolicę. I nagle robi zażyw n y  jego ­
mość jakąś uwagę o żniwach tegorocznych. Dama 
udaje, że nic nie słyszy, elegancki pan wzrusza ra­
mionami, aby okazać, że nie ma ochoty zapuszczać 
się w rozm owę. Zażyw ny, starszy jegomość Ppiera 
się wygodnie i przym yka oczy, jaKby się chc al 
zdazemnąć. Zncrw.u mija chwila i nikt nie próbuje 
już przerwać milczeni%.

W reszcie rozsuwają się drzw i przedzjalu i ukity, 
żuje się w progu kelner z wagonu jadalnego, aby 
cznajm ićTże obiad podadzą za pół godziny. Ci po­
dróżni, k tórzy chcą zasiąść do stołu zechcą w ęze- 
śniej zając swoje miejsca. Zażyw ny jegomość bu­
dzi się jakbj z letargu i każe sobie p rzygotow ać 
miejsce w jadalni: dama i m iody, elegancki podróż^ 
ny odmawiają. Dama wyjmuje z pakietu bulkę z 
szynką i zaczyna jeść.

W  dziesięć minut później starszy jegomość o- 
puszcza przedział. Pow o li odchodzi do wagonu ja­
dalnego. Jego jowialne oblicze św ieci się i w yraz 
zadowolenia igra na jego pełnych ustach, które °u- 
kiadają się tak, jakby już smakowa! jedzenie. Jest 
smakoszem, a kiedy zasiada do stołu, wybiera naj­
lepsze potraw y z tych, jakie są w spisie i zamawia 
flaszkę bnjrgunda. W śród  jedzenia nie zauważył, że 
na moment zajrzał do wagonu sali jadalnej ów  nlo- 
dy, elegancki współpasażer i wnet znikną! z pow ro­
tem.

Z linkiem wpada właśnie pociąg na jedną z w ię ­
kszych stacyj w ęzłow ych . Ów elegancki m iody po­
dróżny, który przedtem spacerował od korytarza 
do kurytarza teraz wpada jak bomba do przedzla- 
dzialu, gdzie zostatvit swoją wai-izkę. Dama słoi 
przy oknie piecami odwrócona i targuje, się o pre­
cle z przechodzącym  obok pociągu handlarzem. E- 
legancki pasażer zabiera swoje rzeczy : laskę, ul­
ster, gazety, zamienia ‘jswą czapkę podróżną na 
miękki filcow y, kapelusz, ot wkońcu sięga po sw o­
ją w a lizk ę .'S w o ją?  No, tak to wygląda. W ych o­
dząc, zdaje sobie z tego sprawę, ż e  walizka, k tó ją  
teraz dźw iga, choć nie jest taka ciężka, jak tay-któ- 
rą zostaw ił w wagonie (tamta zaw ierała kilka ka-
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wiUiii), posiada l«J :iak  zawartość- Farużicj warto- 
«v

'/. ibrnt walizkę zażyw n ego jegomościa i zniknął 
w tłumie. W łaściciel wTa!izki, gdy w róci z  obiadu. 
K tó r y  sowicie ,skropił“  winem, nie spostrzeże za­
miany. Potem  zdrzemnie się i dopiero p rzy  końcu 
podróży spostrzeże, co się stało. W tedy  ów  elegan­
cki pasażer będzie się już znajdował pod osłoną 
tow arzyszy , a ukradziona walizka po jej w yp ró ż­
nieniu, znajduje się gdzieś na cinie rzeki, lub podrzu­
ci się ją w  pobliżu plantu kolejow ego.

Drugi trick zasadza się na tern, że dwóch ło ­
trzyków  pracuje wspólnie z towarzyszką. Jest to 
dama piękna, elegancka, w ytw orna i uprzejma. 
W obec  takiej damy nawet - najbardziej ostrożny 
człow iek zapomni o ostrożności i stanie się ich o- 
fiarą. »

A oto ofiara. Pow iedzmy, że nazywa się pan 
Malski i jest ajentem fabryki likierów. Zajmuje po­
kój w hoteiu. Cały dzień biegał od klijenfa do Kli- 
jeirta, przeprowadził kilka w iększych transakcyj 
handlowych i zm ęczony wraca do sw ego numeru. 
Nazajutrz odjedzie rannym wczesnym  pociągiem, 
w ięc wcześnie kładzie się spać. Rozebrał tuzurek. 
zdjął obuwie i jako człow iek ostrożny, kładzie do­
brze wypchany portfel z pieniądz mi pod poduszkę. 
Podczas tego myśli o uroczej, młodej damie, któ­
rą spotkał przy obiedzie w hotelu.

Wspomnienie nie opuszeża pana. Malskiego na­
w et w e śnie. Nagle zryw a  się ze  słodkiego snu, 
usłyszał bowiem  lekkie- pukanie do drzw i. Odkręca 
kontakt światła, patrzy w  d rzw i ż natężeniem. Pu­
kanie odzyw a się znowu. Pan M atetr zarzuca na 
ramiona płaszcz podróżny i ostrożnie-uchyla d rż y  i. 
Nagle cofa się przyjemnie zdziw iony. C zyżby  cięgle 
itszcze  śnil? P rzed  nim stoi urocza dama w  noc­
nym peniuarze. Jasno-blond w łosy  rozsypały się 
po •śnieżnej tkaninie z crepe de chine’y.

Opowiada ona szeptem, że rozbudził ją przed 
chwilą podejrzany szmer w jej pokoju. K iedy zaś 
wystraszona, chciała odkręcić kontakt elektryczne­
go światła, okazało się, że coś się w kontakcie ze ­
psuło. W ięc  w  trwodze w ielkiej zapukała do drzw i 
„sąsiada" i prosi, czyby  za nią nie poszedł do jej 
peifcju, bett m oże zakradli 3ń«g tatnroaiidyci. %.

Pan Malski nie iest bohaterem, a le nie chce ti- 
chodz.ić za tchórza: W oczach pięknej koDiety. B ie­
rze  z szafeczki nccnej św iecę, zapałki, zabiera ta­
kże swoją laskę i tak uzbrojony sunie za piękną 
swoją przodowniczką do jej pokoju. Ona odwraca 
się do niego i drżąca opiera się o jego ramię. Ody 
weszli do jej numeru, on świeci sobie św iecą doko­
ła, szukając w  szafie, pod łóżkiem i w  kątach, czy

nic zakradli -się tu gdzieś złodzieje
A  podczas tego, k iedy pan Malski pociesza pięk­

ną nieznajomą, jej tow arzysze oporządkowują go 
w jego numerze:. Zabierają portfel wypchany pie­
niądzmi, zegarek, poczem  zm j kają. Pan Malski 
wstydzi się p rz j znać, gdzie noc przepędzik Ale da­
je o tem znać na policję, co prawda trochę zapóżno.

S s y s M i a l s r c n a  h e c h s t a p I e s K a .
H R AB IN a  KOMISJONF.RKÓ. —  W Y Ł U D Z A Ł A  CD ZNAJO M YCH  KLE JN O TY 

, ;  D A ŹY  I PO PE ŁN IŁA  C A Ł Y  SZEREG O SZU STW .
DO U O Z3PRZE-

(? )  Ubiegłych dni wytynęlo- do wiedeńskiego 
sądu doniesienie karne na hrabinę Mels-CoiloreAo, 
z-ainiiiesaks.ł3  ostatnio w  Wiedniu. .Miała cna roz­
ległe stosunki wśród sfer arystokratycznych i 
wśród plutokraeji. Zubożawszy, zajęła się komi- 
sjenerstweni Zawierzano Jej \vłe>e, bo umiała 
wystąpić falc, aby wzbudzić zaufanie.

1 t.-4v zbawiała się. u tej lub ow ej diamy z  ca­
łego św iata i półświatka, gdy  dowiedziała się ,/e 
ta' zam ierza spieniężyć klejnoty lub inne drogo­
cenne rzeczy, pozostało z  dawnych, lepszych 
czasów. 1 tak od pcw nej dam y wzięła v. komis 
klejnoty, przyrzekając, że w  przeciągu miesiąca 
sprzeda ię korzystnie. P o  upływ ie sześciu tygodni, 
gdy  ow a  dania ispranniata się o  pieniądze albo c> 
zw rot klejnotów, pokazała jej pakiet i oświad­
czyła . żc zaw iera ’ cbi jej kleuoty-, a wlaiśnic per­
traktuje o ich kupno bi, i ta nowcbolgaicdca. P rzy  - 
rzekła też, że" za dw a dni,przynicSfe pieniądze.

Oczyw iście, . zc iifu zjaw iła się ju t w ięcej ii 
ow ej damy..- Natomiast w yk ry ło  się. ze sprzedała' 
te klejnoty za. 50.000 szylingów i uciekła.

Hrabina Mels-Colioredo, jak się teraz okazuje1, 
od szeregu lat uprawiała rzem iosło be .-iistaplerki 
wspólnie z mężem, który iin.urł w zeszłym  roku. 
Pod pozorem, ż e  czekają na wielki spadek (przed­
kładali przy- każdej okazji dokumenty), wyłudzali 
rozmaite sumy od ludki. Trudnili się też pośredni­
ctwem p rzy  zakitpttie dóbr, domów, urządzeń 
nńeszkanicw ych, w yp raw  ślubnych itp. Na tem 
zarabiali pokaźne sumy, zw łaszcza, że  Ł-raii za po- 
średiidetwo z. obydwu stron: od sprzedającego i odi 
nabywcy. Hrabia Cokcredo umarł też przed w y ­
toczeniem inu procesu, o liczne oszustwo- Deiikty; 
V ; akcie oskarżenia były  tego r a ta ju ,  że groziło  
nen conajmniej d «  uletnie więzienie.

W ładze og łosiły  już listy gończe za zb iegły 
hrabiną.
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KO NFRO NTAC JA Z PA N N Ą  GE0RGIN1Ą CAFFARENA . —  R O ZM O W A PO  PRZEZ K R ATĘ . - -  
W ZRUSZENIE  NA W ID O K  F O T O G k A F jl P A N I BEU REM ITO . —  M O RD ERCA C IĄG LE  JESZCZE

W Y P IE R A  SIE SW EJ W IN Y

(? ) Aresztowany w Medjulanie -morderca An­
tonio Gregori nie przestaje jeszcze ciągle intere­
sować opi-nji publicznej w e WSoszccri. „Seeo lo " 
przynosi ciekaw y qpis epizodu, jaki rozegrał się 
podczas konfrontacji U regoiTogo ze stenotypistką

■K—

Georgii!,*! Caffarena, z  którą byt „oHjoWme" za­
ręczony.

Km drontacji odbyła! się w dużc.j sali, której 
jedna część odgiaiiiczona była żelazntm i sztaba­
mi tak, że czyn iło to wrażenie klatki. Do tej klat-

i Saku fletni
tC iąg dalszy.)

Nit o g ó l tw órczość  artystek  zw iązku  nosi 
e tch ę  pew n ego  konserw atyzm u  —  pod tym  
w agiędem  za.s.iiguje na w yróżn ien ie  tw órczość  
P. N iedzielskie), k tóra nie zadowalając się zd o ­
byczam i impressjonizmu stara się nieco n ow ­
sze środki w yrazu  zastosow ać w  swoich pra­
cach. S ilny i św ie ży  ko loryt, śmiałe zestaw ie­
nie barwy dające bardzo piękne e fek ty  deko- 
raty wne, o to  najw ażn iejsze cechy dzieł p. Nie-; 
dzteiskiei, z  k tó iych  na p ierw szem  miejscu w y  
mienić trzeba  „kw itnącą  łąkę", „starą chatę" 
,i „kopy".

Dekora.tyw rrością i dyskretnym  kolorytem  
wyróżn ia się „natura" p. Opolskiej, jest to .jed­
nak raczej szkic, n iż dlzielo skończone. Iludem 
odczuciem  p rzyrody  f „malarskością* ujęcia 
odznaczają  się k ra job razy  p. Czarnowskiej. — 
Najlep iej odpow iadają jej -nastroje w ieczorne o 
barwach stłumionych, umie z nich arty stka w y  
dobyć w ie le  —  czego  aow edem  są stitdja jpo
deszczu " i „topo la ". Ł  * \  . X i

.:!- 2 v 'f' '
Z b ió r  minżatur p. Cnybinskiej św iadczy  o

niezwykle, trię-lhej technice artystki'. i og fom
n e j- k u U u fz & j  w  t y c h  i p ą l y c l k  portreo ifeeh  je s t

w ięcej? w yrazu  i w ięce j Hiihiejętnoścf, jfiż  w
?.\:j.ednem y\Kikiem  płótnie „Tepro-zentacyj-
ucm“ . —

Ha rdzę u ffe  studiu k ra iob ''dzów '|by stawiła 
p. llausnero *'a —  talent imod'ej artystk i r o zw i­
ja się w idoczn ie.

W y s ta w a  prac p. Dolińskiej przedstaw ia się 
mniej korzystn ie, niż inne, które dotąd zd a rzy ­
ło się w id zieć  —  dob ry  w  wymazie .iest portret 
„Jasia ", inne portrety'' m imo znacznych zalet 
techniki n 'e  są tuk w yb itne. P a rę  bardzo  m i­
łych  krajobrazów ' w ystaw iła  p. fia t tw ew u , 
szczególn ie ładne studia akw are low e

P. K irc lin crow a w ystarriła  d w a  w fększe 
portrety, dobrze m atowane I e zereg  u-dat- 
■nyclt szkiców ' z e  wschodu, prace jej odzna­
czają się ładną techniką, a le nic przynoszą 
w io le nowego.

Dobrem  odczuciem  kolorów ' w yróżn iają 
się n iektóre portrety  p. Lang, najlepszy m oże 
tak w  układzie, jak w  ko lo rystyce  portret 
p. Kr. W ię k s zy  zb iór dużych  portreltów7 i kraj 
obrazów-' p. S. RL Daniel jest dość niejedno- 
1'ty. Sfudja pejzażow e, szczegó ln ie  „W io-ska- 
Ko.pieo" robią dtżbrc w rażen ie, natomiast w  
portretach la z ł niejedno. P o rtre t m łodej ko­
b iety  budzi pewne ^astrzeżetnib -codo rysunku, 
tak samo i portret m łodej dziew czym y (znacz 
ne dow óhiości anatom iczne), ten ostatni* nad 
to jest też  k o lo rystyczn ie  trochę ntaprzem y- 
śfony, czerw ień  fotelu  dyssomuje z  resztą 
obrazu. • -Y. - ..

Giaifikę reprezentuje; najlepiej p. K o rze ­
niowska, k tóre j a k w a fo rty  są rzeczyw iśc ie  
piękne w  rysunku i  w  kom pozycji, za leca ło­

by się tyłko- trochę uproszczenia wr szczegó ­
łach, k tó re  czasem  n iepotrzebn e nje zaciera­
ją  istotnie w ie lk ie  hajc konstrukcyjne. Na \ ,y  
różnienie zasługują .H io b "  i „R o zm ow a ".

Bardzo; piękna, i n iestety rzadko- u nas 
spotykana jest tcchrTka ko lo row e j akw a forty  
p. Kom orowskie.1, k ió re j „izaczytaue" 'robią 
bardżo miłe w rażenie. Udatne, ale mało; o- 
ry-gsnahio *ą  rysunki o łów kow e, i p iórkow e 
z  Gdańska p. Rosenfelił. P . N ow otn ow a  w y ­
stawka kilka akw a re low ych  studyów' kw ia ­
tów,. jak zayvs-/e bardzo gustowni ych  i m ile 
wid/danych. —  Dop-jfraa.iią w y s ta w y  prace 
p. K rato.-hw iiowcj - W ióyn isk ie j, Gałezowr-  
skiej. Pc lakkw ucz ! Pod lew sk ie j, nłe przekra­
czające średiTśej irwary dVle.tanty.zu u.

Na w ys ta w ie  ogólnej zw raca  p ized e- 
w szystk iem  uw agę zb iór wsipaniaJydi prac 
gra ficz«y ,c li W yczółkow skiego^, S:dachetność 
rysunku, mistrzostwm i różnorodność teclm i. 
ki, pełnia w yrazu i ówr w ie lk i duch piękno - 
ści;, k iórym  ow iane są prace starego m istrza 
sprawia, że pow raca  a  ię do nich krlkakii otnie, 
tem bardziej, żti, reszta  w y s ta w y  p rzedsta ­
w ia  się dość blado.

N a jw yb itn ie jszym  talentem odznacza się 
p. T erleck i, k tórego ry ió k "  jest wspaniale 
dckorailywny, a k ra job razy  z  T a tr  doskonale 
źa rów n o  podi w zg lęd em  nieskazitełgego r y ­
sunku, jak św ieżośc i i kolorytu .

(Dok. nast.).

i
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Itł wprowadzona Gegurha. T rw a ła  parę wiuat, 
nim ukazałaś się pasma Całiarant. rłtfy  Ja 'łro go r! 
ujrzał, za w utai na nią po imienin (iw a razy, PiM* 
sil -łsAziego, b y  mógł 'wsyjść z ztiitółnśętef prze- 
sirzeni i pow itać Georgiuję. L ecz  Oiunówiono te­
mu ŻyCSCtlil!.

Panna Caiffarona ziihzyLi się Aa zemznej kra­
ty  i przez pręty żelazne pcnełSltt rmi ręką na. p̂ o- 
vt itanie. Circsori pocm  y c k  ej ałoń 1 podniósł ku 
ustom.

—  Georginjo! —  zawtiłaf. T y  ;c d iu  daj mi 
dobre s ło w a  W bzysey  mnie omrściii.

W t e w  za irw z iży t, ż e  n ie  n os i ś-nż owa! z a r ę c z y ­
n o w e g o  pierścienica, k t ó r y  je j podiarow  a ł n a  d w a  

ty g o d n ie  przt-d  w y k r y c ie m  m o rd e rs tw  &. O d w r ó c i ł  

s ię  i z a c z ą ł  p łak ać .
—  Nie płacz —  ode z wafel się w tedy  Georgi- 

nją, Jeśli jesteś bez w tny, wrócisz do twojej ma­
lej córeczki.

Te-mi s łow y  dawała nul w  subtelny sposób dto 
poznania żc w yrządził jej krzyw dę, zaręczając się 
z ni® i nic mówiąc o  tera, ze  ma1 jwj Medjcilanie 
•żonę i dziecko.

i dodała:
—  Czcniiu 11.nie okłamałeś, że jesteś w o lty  i 

Że ożenisz się ze mną?
—  Bałem się ciebie utracić, refy wyznam 

prawdę —  zawołał. B jła ś  rai potrzebna do 
życia.

K iedy Georginja w y ję ła  chustcozKę, aby 
otrzeć z  oka natrętna łzę, poprosił, aby. mu tę 
chusteczkę podarowała 111 pafniątkW Podniósł ją 
do ust i zaczął całować. Sędzia zażądał, aby od­
dał chusteczkę. Zaw oła ł w teJy n e rw o w o :

—  Nie odbierajcie mi tej o-stanilcj pamiątki!
Na pożegnanie izeikla jeszcze do niego panna

Caffarena:
—  Jeśli to prawda, co tw ierdzisz, to odzy. 

skasz wolność. M y  się już w ięcej nie spotKnany" w 
życiu, gdybyś znalazł się ną wolności.

Odeszła, al Gregor i o^arł g łow ę o żelazne 
pręty  i zanosi! się formalnie od płaczu.

„Secoto przytacza jeszcze jeden epizod. Oto 
kiedy pokazano G rcgori‘cimi fotosrafję zam ordo­
wanej pani Benvem»to, zaczął drżeć gw ałtow nie i 
zasłon iwszy dłoitnb oczy ; zaw oła j: ..Odoierzcfe 
ten obraz. Nie m ogę i nie . chcę jej widzieć.

4 przy tera wszy-stkiom uporczyw ie w yp iera  
się swej winy.

wTalpBęknieissy te le ió t w P#ier* 
feyrgas zsniSanlony i?,a nm^um.

Flota  sow iecka  w ysy ła ją ca  co pew ien 
czas po kilka ok rę tów  w  podróż naokoło św ia  
ta dla propagandy sow ie tów  spotyka się stale 
z  afrontam i w  portach Am erykańskich i angiel 
skich. Ostatnio ok rę ty  „C ziczerin *' i „ I ! ic z “  
p rzyb ity  do b rzegów  Egiptu i u s iłow a ły  lądo­
w a ć  w  porcie A leksandrą. D o w ó d z tw o  jrortu 
egipsk iego zaw iadom iło  kapitanat statku so­
w ieck iego  .,Uicza“  (tak b y ło  na im ię Len in ow i) 

.że  w ja zd  do porta dla b o lszew ik ów  jest zaka­
zany. Istotn ie „ l l ie z “  pom imo długich nalegań 
sow ieck ich  do A leksandrii nie zosta ł w pusz­
czony . 'Z ezw o lon o  ty lk o  na za trzym an ie  0 - 
Ikrętu w  dużej od leg łości na morzu naprzec iw  
fortu. R ów nocześn ie okręt sow ieck i zosta ł pod 
"lany pod straż kilku angielskich sta tków  po­
licy jnych . P ra w a  kw arantany zosta tly  na­
tychm iast pod iete 1 to  w  n a jo s trze jsze  form ie, 
pom im o, iż  na ląd sow ieck ich  m aryn arzy  nie 
.wpuszczono. Prasa  sow iecka, ukryw ając 
przed  ogółem , że  tego  rodzaju traktow anie so 
w ieck ie j f lo ty  w  ścisłym  zw iązku  z napręże­
niem po litycznych  stosunków ang lo-sow ie- 
ckicli z  powodu podburzania p rzez  sow ie ty  
C h iń czyków  p rzec iw  Anglji, podaje jako kor 
m entatrz, że  stało się to ty lko  z  powodu kon-

hute ra św . Izaaka w  P e t e r .burgu, jeden  z najp iękniejszych kośc io łów  w  F u r . pie 
budzący ongiś pod ó w  sw tm i olbrzymiemi oparzam! i z ło tem i ikenam i, b łyszczącem i od 
drogich kamieni, dz ś doszczętu  oorabowyny z kosztow ności zamirnieńy będzie  nr r.arj- 
dow e m uzeum  bolszew ick ie .

karencji kompanii ok rętow ych , k tóre mają de 
cydtijące w p ły w y  w  porcie A leksandria.

Na odjazd okrętem  sow ieck im  z Egiptu ze  
zw o lon o  ty lko  tym  pasażerom , k tó rzy  nic ma 
ją praw a pobytu w  Egipcie, o ra z  paszporto­

w e j angielskiej w iz y  nie otrzym ają. P a sa że ­
ró w  takich zna lazło  się 105 osób —  p rzew aż- 
nie kom unistów , po od jeżdzie  k tórych  Egip­
cjanie z  zadow olen iem  odetchnęli.

O m ^ s s a S k a  b u S ( o « l A s k l c J t  o a n >  
d y f ó ś f  m i a ł a  s f o c t e i b ®  w  S n S a t ? n i 9 .
H ERSZT D R AG AN  I INN I C ZŁO N K O W IE  B AND Y 
CE i NA  B U K O W IN IE  D O K O N Y W A L I M E Z W Y K

C zern iow te, w lipcu.

Pow ia t bukowiński Nepulokoutz, graniczący z 
Polską, od dłuższego czasu był niepokojony przez 
n iezw ykle zuchwałą i nieuchwytną szajkę bandy­
tów . O perowali oni w  maskach, w uniformach daw ­
nej armii austriackiej, z karabinami, rew olweram i 
i ślepemi latarkami. Dobrze naprzód zbadawszy 
stosunki m ajątkowe ofiar i rozkład mieszkań, w pa­
dali do dom ów około północy, przeprowadzając ra­
bunek z niezwykłą śmiałością, połączoną jednak 
z chłodnym .-.pokojem i pedantyczną ścisłością. M ó­
wili po rumuńsku, tj. w łaściw ie m ówił tylko do­
wódca a inni w milczeniu wypełniali je go  rozkazy. 
N iek iedy przybyw ali na miejsce napadu konno. 
W szystk ie napady wykonywane b y ły  tak p recyzy j­
nie, że żaiidarmerja( nie mogła sobie dać rady z u- 
jęciein

nieuchwytnych onryszków.
28 czerw ca w Mmnajestie napadli oni na pleba­

nię i obrabowali parocha ks. Draczyńskican i tym 
razem uszli bezkarnie, unosząc bogaty łup.

5 lipca w e wsi Laskówka m iędzy parobkami, ba­
w iącym i się w karczmie, powstał spór na błahem 
tle. Niejaki Fuczuk nie miał czem zapłacić, gdy nań 
przyszła kolej dania muzykantom napiwku.., Z tego 
powodu drugi parobek, Zajec, począł zeń pokpiwać. 

• Rozw ściek lony Fuczuk dobył rew olweru. Jeden 
] ż  obecnych objął go wpół, chcąc przeszkodzić strza­

łów 1. Jednak Fuczuk wystrzelił, przeszyw ając trzy- 
■ mającemu go parobkowi ramie i

kładąc Zajcca trupem.

ZE Ś N U T Y N A  PR Zu C h O D Z IL I PR ZE Z  GR A NI­
LE  Z U C H W A ŁY C H  I UDATNYCI1 N A PA D Ó W .

P o  tym krw aw ym  czynie Fuczuk sam się od­
dał w  ręce władz. Odebrany mu rew o lw er napro­
wadził żandarmerie na podejrzenie, że ma się do 
czynienia z członkiem ow ej bandy, która używała 
właśnie rew olw erów  tego systemu. Jeden z  żan­
darmów pokazując w e wsi ów  rew olw er, zna buł 
wreszcie jakieś dziecko, które za obietnicę nagrody, 
wskazało, kto posiada podobny rew olw er. W  twi 
sposób aresztowano niejakiego Mytytiuka i znale­
ziono zakopany przez niego w  ziemi rew olw er z 
nabojami.

Idąc po nitce do ktąbka, żandarmeria ujęła w re ­
szcie Aleksandra Czerwińskiego, dezertera z pużku 
artylerji. Czerwiński, jak zezna! p rzebyw ał za zw y ­
czaj

w  Śniatynlc,

gdzie ma żonę Także inni członkowie bandy —  li­
czącej 6 ludzi, sair.i dezerterzy —  mają żony i dzie­
ci w Sniatynie, k tóry w  len sposób stanowi niejako 
ich Lazę operacyjną. Hersztem ha ody jest Jerzy 
Dragan, indywiduum pomimo młodego wieku nie­
zw yk le  zuchwałe, przemyślne i odważne do szaleń­
stwa. Nazwiska innych bandytów brzmią- Froskii- 
rjak, Bonio Śniegieiski .rodem ze Sniatynal i C zcr- 
ninszka. Ten ostatni jest niejako szefem sztabu iV a  
gaua, on układał plany napadów, których wykona­
nie przeprowadza sam herszt.

Banda była
■aakouiicle zorganizowana 

i obfteie zaopatrzona w e wszelkie środki pomocni­
cze. W szyscy  bandyci są ludźmi zamożnymi a lhm-

t
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gan ma nawet własny powóz. Napadu proboszcza
w Mamajestic dokonali w sprytny sposób. Proboszcz 
by! już raz napadnięty, w ięc koło domu patrolowa­
ło dwóch żandarmów Ci ostatni nie przypuszczali, 
że- bandyci schowani w  krzakach, bacznie ich ob­
serwują,. Gdy się na chwilę oddalili, błyskawicznie 
nastąpi! napad na dom. Psom  rzucono specjalnie 
przygotowane mięso. Łup uniesiono do Śniatyna. 
W  Śniatynie banda miała sw ego „blatnika", handla­
rza koni i przemytnika. On też dostarczył koni, lia 
który cli wykonano napad na Laskówkę.

Skrępowanych bandytów przew ieziono do Śnia- 
t-, na. gdzie już nasze w ładze aresztow ały  iierszta 
Dragana. Zw rócił on na siebie uwagę policji sprze­
dawaniem wielkiej ilości.

złotych pierścionków I zegarków.
Policja śniatyńska, zawiadomiona o okradzeniu 

jubilera H orow itza w Czerniowcach, aresztowała 
Dragana, nie cieszącego się w' Sniatynie dobrą opi­
nią. Dragan stanowczo w yparł się wszystkiego, 
tw ierdząc, że od dłuższego czasu w ogóle nie prze­
kraczał granicy rumuńskiej. Skonfrontowany z nim 
Czerwiński z począiku wypom niał mu wszystkie 
wspólnie dokonane w ypraw y, później jednak z w y ­
cięż; ł

strach przed hersztem
i Czewiński ośw iadczył, że wszelkie jego zezna­
nia poprostu są zmyśleniem.

Nasza policja podjęła dalsze śledztw ' 0  w  tej spra­
wie. Czerw ińskiego rumuńscy żandarmi zabrali ze 
sobą. Jeszcze na polskiej stronie spróbował zbiec. 
Za resztą bandytów tak polskie jak i rumuńskie wda 
dze w szczęły energiczny pościg.

[ H e r \ > a t a  R i e d l a  -j

iHi silili
na cmentarzu ŁyczaKowsKim.
(d.). W czo ra j w ieczorem  tuż p rzed  sa­

mem zamknięciem  bram y na cmentarzu Ł y ­
czakow sk im  znaleziono w  jednej z bocz­
nych aieji jak iegoś m ężczyznę, Jeżącego, bez 
).;-zytomności. Po  w lerzchow ne oznaki wska- 
z w a ły , żc p .pełn ił on sam obójstwo- ..W  tej 
clnyili 'tclefciuczutc zarząd1 cm entarza dat 
znać do policji i za w ezw a ł P ogo tow ie  ra­
tunkowe. —

D yżu rny  lekarz stw ierdził, że denat za ­
ży ł w M ć te jl ilość nieznanej trucizny, a. po 
udzieleniu mu p ierw szej pc-aiocy, polecił od­
staw ić go  do szpitala. —  P o lic ja  natomiast 

i stw ierdziła , że m ężczyzną  tym  ió Ś t slucliacz 
Politechniki L . Z iółkowski, liczący lat 23, za ­
m ieszkały p rzy  ulicy św . Zofji.

P rzy c zyn a  zamachu sam obójczego uie 
jest znana, a stan zdrow ia  Z ió łkow sk iego jest 
bardzo-* groźny.

N a s r o  Jy  w  s p r a w i e  Ifkw i-
r i a d i  b a n d y  N itk o  w s k ie g o .

(d.). W  sw oim  czasie W o jew ó d z tw o  
lw ow sk ie  ogłosiło , że tym , k tó rzy  dostaw ią 
grasujących bandytów  żyw ych  lub w skażą 
m iejsce ich pobytu  1 p rzyczyn ią  się d o  ich 
unieszkodliw ienia, zostaną w yp łacone n agro ­
dy. T a k i fakt zaszed ł zatem  w  N ow ej W s i 
kota Duklii, gdizie osaczony został M itkow sk i 
z sw oim i tow arzyszam i, skutkiem czego  na­
stępnie jetgo banda została zupełnie z lik w i­
dowana. —  i

Odnośnie do tej zapow iedzi W o jew ó d z tw o  
onegdaj z polecenia w o jew o d y  dra Ga.aplcha 
do N ow e j W si udał się komendant policji w o ­
jew ódzk ie j insp. W iczyń sk i i rozdlał tam na­
g rod y  w  następujący sposób :

M arianna M orm nl. która doniosła w ła d zy

o p rzybyc iu  ban dytów  do chaty C esa rzo w e j, 
o trzym a ła  tysiąc z ło tych  ; C esarzow a, która 
gościnnie p rzy ję ła  bandytów , a b y  ich p rzy ­
trzym ać do p rzyb yc ia  policji, o trzym ała  1200 
zło tych  tytu łem  nagrody i 700 zł. tytu łem  odl 
szkodowaina za  zn iszczen ie chaty w  czasie 
strzelania, w ó jt  Turek, k tó ry  w ys ła ł konnego, 
.posłańca z zaw iadom ien iem  o przybyciu  ban 
dytów , o trzym ał 100 zł., a posłan iec P ie ró g  
rów  nież 100 zł. Zarazem  100 zł. o trzym a ł le­
śn iczy  Rzepki, k tó ry  z  bronią w' ręku udzie­
lił policji pom ocy.

P r z y  rozdaniu tych nagród obecni byli : 
radca Rappc, starosta w  Krośn ie i nadkomi­
sarz Skarbek, komendant p o w ia to w y  policji.

n m w  m  m i v «

i d . ) .  W czora j na dworcu ko le jow ym  w e ; 
L w o w ie  zaszed ł w ypadek , k tó ry  na s z c z ę ­
ście nic pociągnął za Sobą poważn iejszych  

•'fkutków. Z powodu nieuwagi służby1 kolejo- 
„w e j w  czasie szybow an ia  w o zów  został 
pclnbęty w óz osobow y , w  którym  w raz z ro 
Ó 7:hii znajdował się p lu tonowy B ron isław  
Stadukski, zam ieszkały we. L w o w ie  p rzy  uli­
cy Arciszew  s L e g o  1. 3-

W  skuitefci (raptownego silnego: udar zen i,a f  
rzecz;/ z pidck pospadały i u leg ły  zn is z c z e ­
niu, a dzieci p rzestraszy ły  się. Natomiast żo ­
na Stadu lskre go- doznała  licznych  obrażeń. 1

Mwnlmi s ł?  p n R u  my  u i . f i i i e l a S i a
(d )  W  realności przy ul. NaS''elaka I. 

22, wczoraj w  południe wydarzył się w yp a ­
dek zawaleniu się ganku na drugiem pię­
trze. O to  w  chwili, gdy tym gankiem prze­
chodziła p. A m alja  Rabinow iczowa, żona 
profesora p o1 techniki, pod  jej stopami za­
łam ały się przegniłe deski. Skutkiem tego  
w  ganku w  jednej chwili pow stał otw ór i 
p. R abinow iczow a w raz z deskami spadła  
na dół. N a  szczęście nie upad ła  na bruk  
podwórza, lecz na ganek pierwszego piętra

Żona profesora cudem ocalała,
i dzięki temu nie utraciła życia.

W  kamienicy z pow odu  tego w ypadku  
pow stał wielki popłoch, gdyż d jm ownicy są 
dzili w  pierwszej chwiii, że to wali się cala  
kamienica. O  fakcie zaw iadom iono policję i 
zaw ezw ano Pogotow ie  ratunkowe do ofiary  
wypadku. Przybyły  na miejsce lekarz dr. 
Adam iak  udziel,-ł p. Rabinow iczow ej p ierw ­
szej pomocy. Odniosła ona ci zkie obrażenia  
wewnętrzne i jest poważnie chora.

Kitifa.fi imMtmyparowozem.
Wypadek v służbśa i’

fd )  N a  głów nym  d\\ orcu kolejowym  we  
Lw ow ie  między .innym ; tak ie  zwrotniczym  
jest Szymon Słupecki, liczący lat 60. W c zo ­
raj Słupecki w  czasie pełnienia swojej słu 
żby przypadkow o został potrącony przez 
szybujący parowóz, którego kula i tryby

Eochwyciły Słupeckiego. N a  pizeraźiiwy  
rzyk ooecnych kolejarzy maszynista wstrzy­

mał parowóz, z pod  którego wyciągnięto  
ofiarę wypadku.

a dworca we Lwewi?.
Słupecki doznał złamania obu  nóg, licznych 
ran na g łow ie  , cał-m  ciele, a nadto cięż- 
k ego wewnętrznego obraź n a tak, ,e W a l­
czy ze śnrercią. Lekarz kolejow y dr. D e - 
kowski ud/ielił mu pierwszej pomocy, po ­
czerń karetką P ogo to w ia  ratunkow ego prze. 
wieziono Słupeckiego w  stanie rbeprzytom- 
nym do powszechnego szpitala.

dc?ra£nr/ w Stryju.
S p r a w ia  o  r a b u n e K  i g w a ł t  x  b r o n i ą  w  r ę k u .

(Korespondencja1 własna „W ieku N ow ego"). i 
Stryj, 20 lip ca  1925

W  spraw ie napadu bandyckiego w  Rożnia 
tow ie  dnia 7 bm. na dóin Jakióba Lelirera , 
rozpoc-źąl się CizS przed  sądem ok ręgow ym  
w  S try ju  p r z e c iw *p ra w o t t i i  Pisule, Źureko - 
vvi, O ryndziakow i i M oszyńskiem u

SĄD  D O R A ŹN Y ,

z którego przesyłam  .Spray,wzdanio.
O godzinie 9.15 w chodzi na salę T ryb u ­

nał % następującym składzie. P rzew odn iczg-

P rzew od raczą cy  u<teie'la głosu prokura­
torow i, k tóry  w nosi ustną oskarżenie p rzec iw  
Pisule., Zurekow i, G ryndźiukow i i M oszyń - 
skielnu!, że  dnia 7 lipca 1925 r. w  Roźn iato- 
w ic działając w e  wspólnem  porozumieniu oc­
lem zaw ładn ięcia  majątku ruchom ego Jakóba 
i Sary  L eh re rów  zadali im rze c zyw is ty  
gw a łt  z bronią w  ręku, czeun dopuścili się 
zbrbdni z 190 i 192 u. k., nadto Plisuła i Żurek 
jako bezpośredni sp raw cy  „spotkawszy koło

■G s. o. Sziii.tk icw icz, wetu ją ss. o. Ł„.puszu.i b? dkf g l e jo w e j  Nr. 5 y  Failiszu w y w ia d ó w - 
ski, R óżyck i i Smólski. Oskarża p rok u ra to r ' ^  K aw eck iego . Kątnika i Argasm skiego 

Oppenauer, protokołuje oficjał Bej. O brońca 
mi z urzędu są adw okaci dr, Kaufmao (P isu- 
łę), dr. Hausnian (Źureka), dr. Kał u s-ki (Qryrn
dziwka) i dr. M argu lies (A loszyuiskiego).

i na ich w ezw an ie  „S tó j! P o lic ja ". Żurek 
k rzykną ł: „p lu j!", a P isu la  strze lił clwukrot- 
nie do w yw ia d b w ców . Ze s trza łó w  tych od­
nieśli wyw iadoiw  c y  K aw eck i i Kgtnik poA\a-
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ż n e ra n y . Tern dopuścił: s;ę sp raw cy  zbrocim 
z par. 134, i 35 u. k. •• •

— Zeznania Gtókarż&zyelŁ.

Oskarżen i przystraja fakt popcłm ewa ra­
bunku, tium-aj-zą sic. że  jako bezrobotn i udali 
s ię do' B itkcw a, nie m ogąc jednak znaleźć ro ­
boty, uda-.i sic z po w rotom  do domu, a  w  dro 
dze, zg łodzen i i zbiedzeni, postanowili posta­
rać się i jedzenie.

D o ta rłszy  do R ożn ia tow a u ło ż jl i  się na 
spoczynek w  kop icy siana, a w  nocy ndafi 
się na w yp raw ę  do koni.ary poszkodowanych  
L eh re ió w , gdzie zabrali 9 litrów  mleka, 3 kg. 
masła, półtora kg. sera, a następnie po- w y ­
ważeniu  d rzw i dostali tsjkj db  mieszkania, 
gdzie faktycznie popełnili rabunek.

Słuchany jako św iadek 

poszkodowany JaKób Majer 2-imion Lehrer, 
łat 74, podaje, ze krytycznego, czasu przebu­
d z iw s zy  się, zob aczy ł trzech spraw ców  w  
mieszkaniu, a gd y  krzyknął, ledeu  z nich za­
dał mu cios w  g ło w ę  żelazem , m ożliw ie  re - 
w o lw tren i. Następnie zrzucił go  ?, łóżka, a 
nie zna lazłszy  pieniędzy, odezw a ł się do L . 
„ja c i m ów ię raz, drugi i trzeci, daj pieniądze, 
a g d y  nie dasz, to cię zastrze lę". O dy  usiło­
w a ł zb liżyć  się do okna, spraw ca rzucił go 
na łóżko i nakrył go  pierzyną K tó ry  to był, 
togo z pow odu  ciemności nie m ógł stw ier­
dzić. S p ra w cy  zabrali z lo ty  zegarek  damski

z łańcuszkiem, 4 obrączk i złote, kulczyki, i  
łyżeczk i, w artości ponad 100 zł.

Ś w .a ja k  Sara  Lehrer 
s tw ierdziła  praw ie to samo, co m aż jej —  
wniosła te żtroehę humoru do sp raw y  opo - 
wiadamem, żo  jeden zc sp raw ców  w  gutno- 
w ym  płaszczu (Piisuła) napizód! t o  polsku, a 
następnie po niemiecku pyta ł ją, c zy  s łysza ła  
o bandytach, a  szczególn ie o „Orossbandis 
Pan icz", k tórego  —  jak m ów i —  jna przed 
sobą. —

Świadek Stefan Lopianę^ki
stw ierdzi!, źe  w racając do ckmui usłyszał 
k rzyk , a w id ząc św iatło  w  domu poszkodo­
wanego, zb liży ł się do domu. W ó w cza s  s to ­
ją cy  na straży  (Żurek ) krzyknął: Stój, a t r z y ­
mając w  ręku przedm iot, o którym  św iadek 
m yślał; źe  to rew o lw e r  (de facto b y ł to 
scyzo ryk  rnaiy), zmusił go, b y  usiadł, oraz 
Dy za ch ow yw a ł się tak cicho, by nie prze­
szkadzać „panom  złodziejom  w  robocie \ 

Św iadkow ie w y w ia d o w c y  Kaw ecki, 
Argasiński i Kątnik 

zeznaniam i sw em i potw ierdzili stan rzeczy  
naprow adzony w  oskarżeniu, a szczególnie 
fakt spotkania się z  bandytam i Prsułą i Źu- 
rekicm  koło budki Nr. 5 w  Faliszu, oraz 
strzdłaniny P isu ły, o fiarą której padli K a­
weck i i Kątnik.

O gadz. 7 (19) od roczy ł przewodniczący, 
ro zp raw ę  na gouz. 9 rano dnia ju trzejszego.

rro ihura o.- H ryn lew iecŁ i.

dał. Pon iew aż jednocześnie skarży ł się na 
sw ój los i że nie ma z czego  żyć , oskarżony 
dał mu 50 zł. Dwornicktem u zaś zalecił, żeby  
Zdjął się zbadaniem  ca łe j sp raw y ; żadnego 
jednak pełnom ocn ictwa mu nie dawał, m ii nie 
by ło  m o w y  o honorarium dla mego.

O dy po pew nym  czasie D w orn ick i za­
w e zw a ł oskarżonego telefonicznie, żeb y  p rzy  
svzed ł do niego, oskarżony w z ią ł ze  sooą Gla- 
sermana i obaj poszli do m ieszkania D w orn i- 
ck iego. Ten  p rzy ją ł ich w  przedpokoju i ozn u- 
mił, że M yk y tyn  zażądał 5000 do larów  i posta 
w ił inne jeszcze  warunki. Potem  w eszli razem  
do pokoju, w  k tórym  siedział M yk y tyn . Ten  
zw ró c ił oskarżonemu 50 zł. i ośw iadczy ł, że 
nie nic pow ie. O skarżony odrzek ł na to: „chce 
pan jjuówić, dobrze, a nie, to nie potrzebą*.-*^ 
W ted y  M yk y tyn  odebrał z powTotem  50 zł., a 
gdy  dow iedzia ł się, że  będzie mu u łatw iony 
w y ja zd  za granicę i o trzym a w  tym  celu pasz u 
port, zaczą ł opow iadać znane s zczegó ły  o za -.-i 
machu. M ów ił bardzo wolno i' ciągle nam y­
ślając się, w obec  czego  D w orn ick i po ło ży ł 
przed nim papier i porauził mu, żeb y  napisał 
sw o je  zeznania. Co napisał, tego oskarżony 
nie w idzia ł, gd y ż  pismo to zabrał D w orn ick i i 
schował. Na zakdnczenie oskarżony zw róc i! 
uwagę D w orn ick iego  na potrzebę in w ig ilow a ­
nia M yk y tyn a  i prosił, żeb y  go  zaw iadom ił, 
gdy  będzie coś konkretnego, a oskarżony po­
rozum ie się ze zn a jom jm i posłami .co dalej ro 
bić w  tej spraw ie.

W  dw a lub trzy  tygodn ie potem, gdy  sie­
dzia ł w  kaw iarn i „D e  la P a i\ "  z GJa^ermauem. 
przysiad ł się do nich D w orn ick i i pow ied ział, 
że na razie  jeszcze  niema nic, lecz coś się ro ­
bi. W ó w cza s  nadszedł poseł posrharin, a gd y  
oskarżony pow iedzia ł mu. o co chodzi, ó w  wry  
raził chęć poznania M ykytyna . W  m iędzycza  
sie nadszedł Kornhaber i w e  trójkę (b ez G!a- 
serniana) poszli do jego  m ieszkania gdzie M y ­
kytyn  p o w tó rzy ł sw e zeznania. W ted y  także 
M yk y tyn  w ym ien ił nazw isko Stefana Pań - 
czyszyn a  i podał jego  adres.

G dy oskarżony z posłem  Rosmacinom 
w raca ł od Koin liabcra i rozm aw ia li o całej toj 
spraw ie, poseł Rosm arin w y ra z ił obaw ę, c z y  
nie jest to prow okacja . O skarżony zrozum iał 
to w  ten sposób, że M yk ytyn  jest p rz e z .k o ­
goś nasłany i chce nrzytem  w yłu dzić  picihą- 
dze. Odtact nabrał nieufności do M yk y iyn a  i 
przestał za jm ow ać się tą sprawcą, która w o- 
gó le  za in teresow ała  go  jedynie d latego, że b y ł 
przekonany o niew inności S te igera  i w idzia ł

[

Smutny Konie bsłsze&sickiego
(Od naszego korespondenta).

agitatora.

R ów no, 22 1 pca.
W  poniedziałek dnia 20 ..pca b. r. o 

godz. 12 w  południe zjaw ił się na granicy  
obok  D ederkał na W o ly i 'u  
b o b z e w i . I i i  o f i c e r  n a  Xun u , a  p r z e ­

je c h a w s z y  p r z e z  p a s  n e i t r s l n y  
na naszą stronę, zaczął nakłan‘ać naszego  
żołnierza z K O P , do dezercji. W  odpow ie ­
dzi na to żołnierz krzyknął trzykrotnie: 

.S t ó j ,  r ę c e  d o  g ó r y ! “
A  gdy  bolszewik nie posłuchał, zołnierz nasz 
wypalił z karabinu i

p o ł o ż y ł  g o  tru p em .
Bolszewicy zebrali wszystkie siły i z p o w o ­

du sicrupłtj garstki naszych żołnierzy udało  
im s * trupa wynieść za g  anicę.

Zanosiło  s ę na  p cw ażn ą  waIHę, 
lecz w .dok  narzego szwadronu kawalerji, 
przejeżdżającego na m anewry, podziałał na 
bolszew ików  uś|>okajriąco. Zaznaczyć nale­
ży, że
n a  t y m  o a c i u K o  p o r w a l i  b o ls z e w ic y  n ie ­
d a w n o  n a s z e g o  p o r  M ą c z y ń s h ie g o  i p ro -  

w o K u j i  d e le j.
Może postaw a naszych żołnieizy i bezwzglę­
dność dow ódców  położy kres prowonacjom  

i bezczelnej agitacji.

dzień rozprawy.
Sprił^a ina Prezydenta

HL.ecrtfpsspoilSei.

Mykiełyn, Kornhaber, Jaeger, Glasermanii, i Dwornicki
przed sądem.

W  złożon ych  na w czo ra jsze j rozp raw ie  
zeznaniach oskarżony Ignacy Jager za zn aczy ł 
na wstępie, że  z przebiegu procesu S teigera. 
nu którym  by ł obecny, odniost przekonanie 
iż  S te iger nie m ógł w y  konać zamachu. W  pa­
rę dni potem dow iedzia ł się, że narzeczony 
służącej KornliaberaJ akadem ik ukraiński, zna 
istotnych sp raw ców  zamachu. Zain teresow ało  
go  to i chciał w id z ieć  tego człow ieka . Spotka­
nie nastąpiło za pośrednictwem  M iinza, k tó ry  
zaw iadom ił telefon iczn ie oskarżonego, że 
Kornhaber p rzyp row adzi do n iego M ykytyn a .

P rzy s z li oni istotnie do niego. W chodząc do 
d rzw i Kornhaber nagłe cofnął się, g d y ż  —  jak 
następnie p ow ied zia ł —  u oskarżonego pracuje 
jako robotnik pew ien  komunista, w ob ec  czego  
M yk y tyn  nie chce w ejść. O skarżony odpow ie 
dział na to, żeb y  w  takim razie  został na ulicy, 
a on tym czasem  zaw iadom i Munza. P o tem  na 
stąpiła ro zm ow a  w  bramie, w  obecności M iin- 
za i sprow adzonego umyślnie D w orn ick iego. 
C z y  b y ł p rzyte in  i G lasermaii, oskarżony nie 
patnięla. W te d y  to M yk ytyn  pow iedzia ł, że 
zna sp raw ców  zamachu, lecz nazw isk  nie po-

/
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w  posądzeniu go  o zamach k rzyw d ę , w y r z ą ­
dzoną całemu społeczeństwu żydow skiem u, 
k tórą .—  jego  zdaniem —  jest n iezdolne do po­
pełnienia zbrodni tego rodzaju.

' 1 er sz.i i onriendantlia po lic ji Kob;e te j 
two./śa„Ka, p. S tan is ław a  P ileo log .

i*v»

WypadeK w stawie na Żelaznej 
Wodzie.

(d.). D o  kąpieli w  staw ie na Żelaznej 
W od z ie  w czo ra j popołudniu w ybrała. siq tak­
że Eugenia Attsciu illerówna, licząca lat 28, 
zamiekzkalai p rzy  ulicy P e łtcw n e j 1. 7. P o  ro- 
zebrauiu s 'ę w  kabinie, Altscluitlenówna
wslcoozyła do w ody , a nie umiejąc p ły w a ć , 
po-czgła tonąć.

P oczą tk ow o  obecne osob y  na nią nie 
zw ra ca ły  uwagi, ale gd y  A ltschiillcrówna po. 
szła 4>qi.di w od ę  i tylko rękom a dawała znaki, 
żeSiąpi się,, w ów cza s  rzucono się na ratunek. 
P o  ; dłuższej chw ili zdołano, jąi w ycią-gnąć z 
^ o d a j i p rzyw róc ić  do  -życia. Całe to zajście, 
na szczęście, zakończyło  się ty lko  na przc- 
straćTm. —  —  —

Nowa organizacja teatrów 
miejskich.

Opera zostaje! Zw iniecie Teatru M ałego. Reduk­
cje personalii.

Pod przewodnictwem  prez. Ncumanna odbyło się 
kv< zoraj w ieczorem  posiedzenie przew odnicząc} cii

klubów, na którem zapadła uchwala, w  sprawie or­
ganizacji teatrów  miejskich na p rzyszły  sezon. P o ­
stanowiono mianowicie urtzymać nada) operę, ale 
jaKo opere sezonową, dia Której um owy z artystami 
będą zaw ierane na okres trótszy, niż jeden rok.—  
W  kwestii, ile teatrów ma być w przyszłym  sezo­
nie prowadzonych, zadecydowano, że należy zw i­
nąć Teatr Mały, a w ów czas w  Teatrze  Nowości 
repertuar będzie w etn sposób prowadzony, żeby 
obok operetki dawano także komedię i farsę. U- 
m ożliw i to używanie jednej i tej samej orkiestry 
i chórów w  obu teatrach, a w ięc zarów no dla ope­
ry, jak operetki, co wpłyn ie na bardzo znaczne ob­
niżenie kosztów prowadzenia działu śpiewnego,

k tóry dawał dotychczas tak wielkie deficyty  w ła­
śnie z powodu utrzymania odrębnej orkiestry i chó­
rów  dla opery i operetki. Oświadczono się dalej, że- 
oy  z właścicielam i gmachu Teatru Nowości per­
traktować w  spraw-ie obniżenia przez nich czynszu 
dzierżawnego. Postanowiono wkońcu, żeby ogoina 
liczba personalu teatarlnego, wynosząca obecnie 390 
osób, nie przekraczała maksymalnej liczby 280 o- 
sóo. W nioski konferencji w czorajszej przedłożone 
będą Radzie miejskiej na czw artkow em  posiedzeniu, 
na którem też sprawa nowej organizacji teatrów, 
miejskich zostanie ostaetcznie zadecydowana.

d p o w ie d i  mmmlfr .s  E ? iu n d s .festi

Bertin. 21. 7. (P A T ) Na przyjęciu prasy zakomu 
nikowano tekst noty niemieckiej, wysianej w odpo­
w iedzi na notę Bnanda.

Nota stw ierdza z zadowoleniem , że  aljanci go­
dzą się zasadniczo na współpracę z  Niemcami ce- 
Icn utrwalenia pokoju. Rządy państw sprzym ierzo­
nych domagają się m erytoryczncnii rokowaniami 
dalszych wyjaśnień memorandum niemieckiego i 
robią ze swej strony cały szereg propozycyj. P ro ­
pozycje te opierają się w praw dzie na niemicckiem 
memorandum, zmieniają je jednak w  wuelu punk­
tach. Zmiany te prowadzą do innych konstrukcyj.

Rząd niemiecki zaznacza, że  nota nie ma cha­
rakteru definitywnego i że szczegó ły  mogą być roz­
wiązane w  droczę dalszych rokowań.

Nota rozpada się na trzy  części. Część pierwsza 
zastanawia się nad stosunkiem przyszłego paktu 
do istniejących traktatów, cześć drugć zajmuje się 
kwestią sądów arbitrażowych, część trzecia oma­
wia kwestję przystąpienia Niemiec do L ig i Naród.

Nota aljantów z dn. 16 czerw ca powiada, że 
uregulowanie - spraw y bezpieczeństwa nie może

pociągać za sobą zmiany w istniejących traktatach. 
Rząd niemiecki jest zdania, że m oże zajść kor.ieoz- 
ność przystosowania traktatów do zmienionych sto 
sunków. Co do sadów arbitrażowych, to sprzymie­
rzeni mieliby prawo wmarszu do Niemiec bez u- 
prztdniego zbadania, czy rząd niemiecki przekro­
czył postanowienia o demilitaryzacji Nadrenji.

W  interesie paktu gwarancyjnego rząd niemiec­
ki gotów  jest przystąpić do L igi Narodów. Stano­
wisko rządu niem ieckiego znane jest ogólnie, mię­
dzy irmemi z noty niemieckiej, wystosow anej do L i­
gi Narodów dnia 12 grudnia ub. r. Niemcy są zbyt 
zagrożone paktem 16 statutu Ligi. Jako państwo 
rozbrojone, otoczone państwami uzbrojone mi, nie 
mogą N iem cy narażać się na wciągnięcie w  kon­
flikt. N iem cy dopiero w tedy m ogłyby się uważać 
za równo uprawnionego członka L ig i Narodów^ je­
żeliby nastąpiło ogólne rozbrojenie. Jeżeli N iem cy 
małą przystąpić do Ligi, to sprawa ta winna być 
rozw iązaną w  inny sposób aż do czasu ogólnego 
rozbrojenia.

Organizowanie Komunizmu w armii
; polsKiej.

Wykr^dć ogniska i aresztowania.
(.Telefonem od naszego korespondenta.)

W A R S Z A W A , (t) Policja polityczna 
d o sz ła  do  ź r ó d ła  o rg a n iz a c ji  iio m u n i-  
st czn e j, któ a obrała sobie za pole d,a 
swego zeru armję polską. W  brudnej kawia­
rence na Nalewkach aresztowano J erzego  
F ia tau ? , używającego w partji nazwy ,Jur- 
ka“, który należy do centralnego Komitetu 
związku młodzieży komunistycznej . jest 
mandatarjuszem organ zacji komunistycznej 
dla propagandy tendencji kom unistyc»ych  
w armji.

Skonfiskowane przez policję dokumenty

d o ty c zą  o rg a n iz o w a n ia  K o m u n iin u i w śró d  
^ rm ii  po sK ie j, o ra z  p rz y g o to w a ń  dtł 
u lw o r z « ó ia  sieci H m u n is ty c zn e j, p rz e ­
de w  szystHieai w ś ró d  z a ło g i  w a r s z a w -  
s iiie j.

Wskutek tych odkryć dokonano ^ R reg  
aresztowań. D otychczas a re sz to w a n o  o - 
k o ło  30 esób, wśród nich t. zw. „tecnni- 
czkę“ , tj. agentką bolszewicką, zajmującą się 
przechowywaniem i kolportowaniem bibuły 
kumunistycz ej, nazwiskiem K u ttn e rów n a .

Dwft sŁwadrony ułauów bolsztwicliich i oddział żandarinerji w zasadzce i
(Teleionem  od naszego korespondenta).

Z R yg i donoszą, że posiany jako ekspedycja karW arszaw a, (z ) Nadcszte z Mińska wiadomości, 
mówią o rozszerzeniu się ruchu powstańczego na 
Białorusi sow ieckiej i pewnych sukcesach powstań 
ców . W  noey z 18 ną 19 bm. stacja kolejowa Kusz- 
w ile została zdobyta przez oddziały powstańcze 
pod dowództwem  b. kapitana carskiej armji proto- 
seiiikowa. Pow stańcy zabili zawiadow-eę stacji, i ka­
sjera, obu komunistów;, obstaw iii ważuieis%b obiek­
ty i za trzym aw szy pociąg pośpieszny idący k i­
jow a do lYiińska, przeprowadzili osobista rew izję.u  
pasażerów szukając wśród nich komunistów.

na dwa szwadrony ułanów 21. p. wpadły koło miej­
scowości Turów  v/ zasadzkę, urządzoną przez po 
wstańeów białoruskich. Żołnierze sow jeccy częścio­
wo zostali zabici, częściow o sami przeszli na stro­
nę powstańców-.

W  l.cplu oddział żandarmów sowieckich wpadł 
również w  ręce powstańców/, część żandarmów w y- 
cięto, część dostała się do niewoli. Za powstańcami 
wysiano silne oddziały karne.
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S e n s a c y jn y  w y ^ l a z e k .
Uczony przemienia rtęć na złoto. —  Sztuczne złoto tańsza od na­

turalnego.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W A R S Z A W A  (z ) Z  Londynu donoszą: 
N a  wielkim zjeżdzie astronomicznym od by ­
wającym  się w  Londynie sensację wywo­
ła ł przedstawiony przez prof. N a g o a K a  
z instytutu badań fizycznyc , wynaia- 
zeK w sz ucznej fabrykacji złota.

Czystą chemicznie i destylowaną rtęć 
wpuszcza się do  specjalnego naczynia w y ­
pełnionego oiejem a  przez te mieszaniny

przepuszcza się p rąd  elektryczny o sile sto 
tysięcy wolt. P o  10— 15 godzinach miesza­
nina ta zw ęgla  się i w tedy znajduje się w  
mc; w  drobnych cząsteczkach złoto.

Według obliczeń wynalazcy' taka 
sztuczna fabrykacja złota b dzie— jeśli 
nie o wiele tańsza — to w  równej cenie 
naturalnego złota.

„Sprawca zamachu pod Starogar­
dem iest warfątem albu symulantem.
Zeznania — baj lii. —  „Wieitfa tajemnica". ■— Niemcy zna la piej niż 

rodzimą Ukrainę ! 
fjTJeloaem od naszego korespondenta!)

Wi-7szawa. ( z )  S enzacyjne sam ooskarże- 
nie się K otlick iego  o w ykonan ie  zamachu pod 
S tarogardem  w y w o ła ło  poruszenie w  sferach 
rządow ych .

Zeznania K o tlick iego  spraw iają w rażen ie, 
że  jest tto albo obłąkaniec albo świetnie /in­
struowany symulant.

O pow iada on, że  z końcem  m arca p rzedo­
stał się on p rzez  zieloną granicę na odcinku 
m ałopolskim  z Rosji do Polsk i z zam iarem  w y  
jechania do A m eryk i lecz  trudności paszpor­
to w e  sk fon iły  go  do zm ienienia tego  zamiaru 
Chciał on dostać się do Prus wschodnich, 
gdzie  w  czasie w o jn y  p rzez  kilka łat p rzeb y ­
w a ł jako jen iec w ojenny. Na Pom orzu  pow sta ­
ła w  nim nagle m yśl w ykonan ia  zamachu kole 
jow ego .

W  zeznaniach swoich Kotlicki plącze się

nieustannie, bo raz m ów i, że  nie w iedzia ł, iż  
będzie p rze jezd za ł w ted y  pociąg pospieszny 
a następnie znowu pow iada, że ma w ie lką  ta­
jem nicę, którą chciał zabrać ze  sobą do g ro ­
bu i w  tym  celu uplanował zamach, a żeby  zo ­
stał rozstrze lany.

Poda je  on się za rolnika z pod W iah la. 
P o n iew a ż  jednak orientuje się doskonale w  
stosunkach po litycznych  i społecznych  a na­
w e t  ekonom icznych w  N iem czech, w ię c  w y ­
daje się n iem ożliw em , żeb y  rolnik z g łębok iej 
L lkrainy m ógł b yć  tak dobrze po in form ow a­
ny o tam tejszych stosunkach. Najprawdopo­
dobniej ma się tu do czynienia z konfidentem 
podsuniętym umyślnie w  celu odwrócenia u- 
w agi prowadzących śledztwo od w łaściwych  
spraw ców  zamachu.

P rzy czsm y  k a t a s t r o f y  
J C a r n sb ie 6®

2 u p « ł n e  w y j a ś n i e n i t  —  P r a c a  n u r k ó w  u a d  ^ / / d o b y ­
c i e m  K a d ł u b a .  —  S t u a o w i s R o  p r a s y  n ie m ie c k ie ; , ,

W A R S Z A W A . 21 lipca (A W ) Powodem  
eksplozji i zatonięcia torpedowca polskiego 
„K aszub" była we ług „Przeglądu W iecz.* 
cieknąca ze zbiornika nafta, która w padał- 
w komory i tam wytwarzała gazy o Wyso­
kiem ciśnieniu. „Ka* b “ pędzony był w ę-

N a pokładzie znajdowało się 
i 120 ton nafty. W ybuch na-

glem i naftą.
60 ton węgla
s tą p i po remoncie torpedowca.

W A R S Z A W A . 21 lipca Zw łok pod­
oficera i dwdch marynarzy, którzy zatonęli 
wczoraj, dotychczas nie wydobyto.

(Telefuliern od naszego korespondenta.)
W A R S Z A W A  (z ).  W edług doniesień z Gdańska, nurkowie przez cały dzień wczoraj­

szy p rasow a li nad uniożlIUfisniEffl w y d o łm h  tarp&dtiWCd „K aszub". Prace idą bardzo  
wolno i z utrudnieniem z powodu pokrywających powierzchnię morza olejów . —  OlCZOra]
rozpoczę ło  się luź lyydobywanlE sfafhu.

Jako jeszcze jedną Drzyczyr.ę Katastrofy podaią fakt, że bezpośrednio Z3 Zbiornikami 
naffy znajdoyia la  się Kóełinla i dw a kominy, które podczas eksplozji pierwsze padły jej 
ofiarą, Liny, ktćremi statek był przymocowany, powstrzymały szybkość zatonięcia.

Prasa niemiec’ a w Udeńsku wyraża współczucie dla marynarki polskiej, potępiając 
jednocześnie glosy, które w kata trofie chcą widzieć akt sabotażu ze strony Niemców. —
Pomimo jednak w yrasów  w sp  Ic/ucla, naagoJ prasa niemiecka w yraża się o katastrofie 
bard zo  z łośliw ie .

I p r a t s a  n f u t l ?  p s i . - ś p i .
W arszaw a, (z )  W icep rezes  K o ia  żyd. po­

seł Rosm arin w  dniu 20. lun. został zap rószo ­
ny p rzez ministra St. G rabsk iego na specjalną 
konferencję, na której omów iono, szereg aktu­

alnych spraw  w  zakresie szko ln ictw a ż y d o w ­
skiego.

W arszaw a . 21. lipca. W  am erykańskiej 
prasie żyd ow sk ie j oniaw iano z w ilek iem  uzna­
niem fakt dokonanego porozum ienia polsko- 
żydow sk iego .

Socjalistyczny Irorwarts w  artykule pod 
nagłówkiem: Radosne wieści z Polski, pisze, 
że jest to najradośniejsza dla całego żydostwa  
wiadomość, jaką w  ostatnich czasach zar.otc- 
w ać mogą pisma żydowskie.

‘ ?,Kanader Adler" pisze również z entuzja­
zmem o porozumieniu podnosząc, że będące 
obecnie w  stadjum uregulowania 10 postula- 
tcw żydowskich, są wykładnikami ludzkiego 1 
sprawiedliwego stosunku rządu polskiego do 
obywateli żydowskich.

Trzęsienie ziemi w Kalifornii.
L O N D Y N . 21 lipca ( h W ). Doncstą z 

San Francisco, i i  w szeregu miejscowości w 
Kalifornji odesuto wczoraj silne trzęsienie 
ńemi.

Ewentualność rekonstrukcji 
gabinetu.

W arszawa, (A W .) „Rzeczpospolita" donoc 
si, iż mm. gen. Sikorski przed wyjazdem na 
urlop miał odbyć konferencję z premjerem  
Grabskim na temat ewentualnej rekonstruk - 
cji gabinetu po wakacjach.

Z TURKI.
E c h a  p o z u r  jg.

Naczelnictwo Ochotniczej Straży P o -  
żazntj w Turce, otrzymało następujące pismo: 

Tymczasowy Zarząd miasta Turki na 
posiedzeniu odbytem w dniu 9 lipca 1925 r. 
uchwalił jednogłośnie wyrazić podzięKOwanlt  
członkom tutejszej Ochotniczej Straży ognio­
wej za skuteczną i pełną poświęcenia się pra- 
ę przy stłumieniu pożaru jaki wybuchł dnia 

5, lipca 1925 w domu Benciona Eszkelesa 
brśy ui. Kość uszki. Podając pow yżną uchwalę 
do wiadomości, uprasza się o zawiadomienie 
o niej członków Straży ogniowej, którzy brali 
udział w stłumieniu powyższego pożaru. —  
Zas.jpca  Kierownika Zarz ąau miasta :

Dr. Lubmger w. r. •* 
Podnieść należy, źe szybka i zdecydo­

wana akcja Straży Pożarnej, złożonej z tute> 
azej młodzieży mieszczańskiej, uratowała mia­
sto j.rzed nową pożogą.

KącmiKa bieżąca
R EPER TU AR  T E A T R Ó W  MIEJSKUCA  

TEATR WIELKI:
Środą 22. lipca .Dziewczynka z 100) nocy, 

operetka'.
Czwartek 23, piątek 24 „Lyzis tra ta " operetk.t

TEATR MAŁY:
Od poniedziałku 20. bm dc niedzieli 2t>. fon 

teatr zaimknięty.

TEATR NOWOSO*
Środa 22 lipca „Dzień i noc" legenda dram. w 

3 akiach Anskiego.
Początek o godz. 8-incj.

m i t 0 .
Płaszcze gumowe jedwabne, impregno­
wane, kurtki skórzane, obuwie, kapelu­
sze, bielizna dis Pań i Panów R&JkG-

rzyst. <l©t w znanej firmie

ń m s r k c a n  l i o u s ?  f  r n lk J  1. 5

Ile
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Nowa ofiara obowiązku.
PosterunKowy zastrzelony przez bandytę.

(Korespondencja własna „W ieku N ow ego").

Stryj, 21 lipca 1925. c ów  włamania- do kasy Radły p ow ia tow e j w
W  ostatniej ch w ili dow iaduję się o  św ie­

żym  w strząsającym  wypadku, k tórego ofiar?.

pacł posterunkowy Gromadka

z posterunku Dolina.
Spraw a wdała się następująco:
Dnia 20 lipca 1925 r. o godz. 4 nad ranem 

na stacji Rad lin , posterunkow y Grom adka 
leg itym ow a ł podejrzanego osobnika, a ten 

momentalnie oddal trzy  s trza iy  kładąc 
posterunkowego na miejscu tnipsSn. 

Korzystając z ó  zanreszainia, spraw ca 
zni-kl. Jest to prawdopdobnie jeden z spraw -

Dolmie, które miało m iejsce dnia poprzednie­
go, skąd zabiano* 6000 z f

Ekspozytura śledcza w  S tan is ław ow ie  
pod  kieiownilcltwem w ytraw nego i kom isarza 
dra Laxa„ p row adzi w  tej sprawie energ i­
czne dochodzenia a  ramienia, elkspozytury 
S try j w yd e legow an o  w y  wia-dó-w ców  G u to w ­
skiego, Sticculę 1 Krajewskiego*.

Jest nadzieja, ż e  sp raw cy  własniaiia i m o f 
dcrstWE. na posterunkowym  w  najbliższym  
cza-sćo ujęci zostaną i źe nie, ujdą karzącej 
spraw iedliwości.

Czwartek 23 „Dzień i noc" legenda dram. w 
3 akt. Anskiego.

T E A T R  W IE LK I. J itoo  tikalże się wznowienie 
niegranej od kilku lat ng naszej scenie jednej z  
najbardziej melodyjnych operetek pt, JLizyistrata*1 
Operetka ta otrzym a p rzy  obecnym  wznowieniu 
pierwszorzędna obsadę złożoną z pp.: Kasprowt- 
czowej, M iłowskiej (ro la  tytu łow a), Poleskiej. Ryl 
skiej, Skringcrówny, Kowalskiego, Kulisfiiłwskiego, 
Sowińskiego, Tatrzańskiego i Szmidta.

W  przyszłym  tygodniu przed zakończeniem 
sezonu operetkowego, ukaże- się dalszy przegląd 
operetek wystawianych w  teatrze Nowości w 
bieżącym  sezonie.

„D ZIEŃ  1 NOC*' Anskiego jest dalej grane z 
niociabnącem powudzenicm w Teatrze Nowości. 
Koncertowa gra artystów w y wolne entuzjazm 
publiczności i oklaski trwające jeszcze długo po 
ukończeniu przedstawienia. T o  też frekwencja1 pu­
bliczności dawno u nas niebywała Zmusi zapewne 
kierownictwo im prezy do przedłużenia1 występów  
o kilka! dni.

JANINA N IE M IR YCZ na p rzyszły  sezon roku 
1925/6 została zaangażowana do zespołu teatrów  
Szyfmana w  W arszaw ie,

TREZES L W O W . DYREKCJI P O C Z T  I TEL, 
p. inż. Kazim ierz Dutczyński rozpoczą* urlop w y ­
poczynkowy. Na czas jego nieobecności będzie 
kierował Dyrekcją w czasie od 20 do 27 lipca 
włącznie st. radca pocztow y w  V  st. sł. Pan .Karol 
Kóhlcrtozaś od 28 Iip-c.a, do 27 sierpnia br. w łącz­
nie w iceprezes Dyrekcji P. i T, inż. Józef Henryk 
M akarew icz

(d ) W YS ZFD L  Z DOM U I NIE W R Ó C IŁ . Ma-
rja Hnatyszyn, zam przy ul. Halickiej 15, donio­
sła wczoraj d:o policji, że 12-łetni syn jej. Józef, 
wydalił się z dormi i w ięcej nie wrócił. Policja 
za nim zarządziła poszukiwania.

(d) KRADZ1EŻF. Za usitow-auą kradzież w 
kancelarii adwokackiej p. Kosuęża przy ul. Ci­
chej 1, polSc-ja wczoraj arcsztowaJa? W ładysława' 
Zatwarnickiego, liczącego łat 18. zam. p rzy  ul. 
Skarbkowskiej 1. Również do aresztów policyj­
nych dostała się wczoraj Stanisława .Nowakow­
ska, zam. przy ul. Janowskiej 48, która popełniła 
kradzież kie§i?:oiikci\vą na szkodę Malci Bner, zam. 
Itrzy ul. Dehicrta 22.

W O ŹN Y  DYREKC JI SKARBO W EJ zgubił 220 
zł. i legitymację z fotografią na nazwiska Roma- 
rnck Mikołaj, zam ieszkały Lw ów , Lubomirskich 9. 
Prosi uczciwego- znalazcę o łaskawy zw rot pod 
podanym adresem. Pieniądze b y ły  zalic/ky w zię ­
ta na leczenie cliorej żony. 9202

(d) 7.NAI EZIONE PO CISK I AR M ATN IE . —  
W czora j aż w dwóch miejscach znaleziono poci­
ski armatnie, jeden na pl. Zgody, dwa zaś takie

Jemczeii, lat 2-6; Jan Hu), lat 27; Jan Lirnucz, poli­
cyjnie r.-otowany, lat 17; Franciszek Latawiec, lat 
14 i Chaim Lauy.sa.in, łat 17.

Cd) O SZU STW O . Kazimierz W ołoizezuk , li­
czący lat 36, zam. przy ul. Teatyńskioj 27, dopu­
ścił się zbrodni oszustwa, poaze-m ukrywał się 
przed policją. W czora j Woloszczuką' w reszcie zdffl 
łano przyąresztowac.

(d) UPAD EK Z D RAB IN Y. W  ul. Stanisława 
wczoraj w  czasie pracy spadł z  drabiny lakiernik 
Leon Forster. Równocześnie w yw róc iła  się dra­
bina i potłukła przechodzącego tamtędy Zygmunta 
M cisdsa. Obu potłuczonych opatrzy ło  Pogotow ie  
ratunkowe.

<d) A W A N T U R A  W  RODZNIE. Józef Munzer 
kupiec z Zaniarstynowa1, z dwoma synami i córką, 
udał się wczoraj do mieszkania1 swego zięcia W in- 
icra, aby zabrać swoją córkę, z którą W inter bar­
dzo źle obchodzi się. G dy  M tńaerow ie zjaw ili się 
w mieszkaniu W inter wszystkich M iinzcrćw bar­
te r ó w  bardzo dotkliwie pobił, z których Jakóba 
Mtinzera odwieziono nawet da szpitala.

Książę turecki szuka śmierci 
w nurtach rzeki

(? )  Turecki książę Abdul Kadiv, syn zdetroni­
zowanego sułtana Abdul Hannda, jak donoszą ga­
zety  \t ęgiersk.e, znalazł 18 bm. śmierć w  nurtach 
Dur, ,ju. Książę, p rzybyw ający na wygnaniu w Ba- 
dtpeszcie, zaw iązał tam przed rokiem stosunek mi­
łosny ze znaną w  tern mieście tancerką. Dama ta 
zaskarżyła księcia o alimenty, przedkładając do­
wody, że przyrzek ł ją poślubić Proces ten iest w 
toku, Książę nie czekał na w yrok i w olał zejść z 
w idowni świata wcześniej. Nie m ówiąc nic nikomu, 
udał się p rzy  „zim ow ej przystani" na Dunaju nad 
rzekę, rozebrał się z szat i.... w skoczył do wody. !

Ciała jego do tej pory nie znaleziono. Tylko po­
zostawione na brzegu ubranie księcia naprowadzi­
ło na przypuszczenie, że utonął.

M ożliw e w ięc jeszcze, że książę wypłyn ie jesz- 
vze, ale już poza granicami W ęgier.

S P O R T .
K R A K Ó W — B U D APESZT 0:0-

|  ntym mmi« lato

Podobizna profesora Johna Skopcs, któ­
rego  oskarżono' o obraz tj reli-gji W yk ład a ł 
m ianowicie sw oim  uczniom w  -szkole śred­
niej, że ludizte w  m yśl teorii Darw ina pocho­
dzą od m ałpy,

P roces  ten, rozreklam owano tak, że  dziś 
Dayton , m iasto w  Amurs, d'otad! miało znane, 
prow incja zapadła, stało stę nagle sławne na 
obli półkulach świata.

O pow iadają  sobie za  Kulisami tego pro­
cesu, ż e  cały ten huczek urządzono w  tym  
ty lko celu, aby do Dayton  zw ab ić  „o b cych " 
i robić dobre interesy.

I to b yć  m oże.
A łe  z  drugiej stromy, kto zna obłudna 

naboż ność m ałom ieszczaństwa am erykań­
skiego, ten u w ie rzy , że proces w yp łyn ą ł z 
na^ io tnk fS ze ,go  oburzenia. Po fem  dopiero 
zauważono, że zrobić m ożna i na tern inte­
res, w igc  rd.rarn-a1 dfa p-roce-su. podsycana 
jest iście po amerykańsKu.

W Y R O K  W  „M A ŁP IM  PROC ESIEG 
W arszaw a, 22  lip ek  (T e l. w h ). O skarżo­

ny nauczyciel Scopes zasądzony został na 100 
dolarów grzywny.

Se,?sacv;iay proces w Afryce.

Budapeszt wystąpił prawie w identycznym 
■składzie jak przeciw  reprezentacji Polski .„.dit/ai* 
cały przeciąg g r y  nic było zdecydowanej przew a­
gi po stronie Budapesztu tui też Krakowa-. Kalu- 

pociski obok realności p rzy  ul. Murarskiej. W ła- j ża, jako kierownik napadu —  pokazał grę wspa- 
<łze wojskowe po ich uwiadomieniu przez p o lic jęn ia łą . tcelin!cz.nie i taktycznie. Przypatrujący Jjfl 
pociski te zabrały. ' j zawrelom Budapeszt— Kraków mieli wrażenie, że

(cl) W ŁÓ CZĘG I. Za włóczęgostwo, po ulicach n ied zie ln i klęska • Polski była abytćcz-na. gdyby 
miasta wczoraj zestali aresztowani: Adam Jan skład reprezentacji Polski byt inaczej nltóony.

—  Oskarżony 1 O bw in ia ją  pana o to, że? 
tw ierdził, iż  cz łow iek  od  nas p ech odzi.

Oskarż na rrałpa skazaną zosta ła  ną 100 
do larów  grzywny.

„ W ®  i t t p i j  ifiic l l i

! , (p ja ) W ubiegłym  tygodniu w  biurze
W ydzia łu  D rogow ego  O kręgow ej Dyrekcji 
Ronót P u b iic z n ’ch w  Łucku s .hwyfa.no nz 
g  ręcym  uczynku c r i-z o w ć  c i a dokum entów
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urzędowych —  pokwitowań pocztowych i te­
legraficznych —  urzędnik- Fudoniuko. Do­
chodzenie już wykryło dużo ciekawego n u - 
terjału, nie jest jeszcze jednak ukończone r .

»Koinu:iIziilacy<‘ adwoii. obraia i  a£is.
(p ja ) \X( tych dniach głośna z cbrony 

szpiega Nachtigala i członków „Komsoinełu" 
p. mecenas W ilhelm  Rotf Id znieważył słow ­
nie w obecności urzędników wydziału karnego 
woźnego Dyonizego Janickiego w czas e, gdy 
tenże wykonywał obowiązki służbowe.

Janicki zameldował o tern swojej prze­
łożonej władzy. Dochodzenie w t  j spraw e 
skier.wane zostało do urzędu prokurator­
skiego celem dalszego postępowania,

Ochotnicy to  s*,eii ccv spieszą 
o a pomoc Ch tom.

Cały eszelon icłi wyjechał z M ńsKa.
(p ja ) Donoszą z M ińska:
W  zeszłym tygodniu z Mińska wyjechał 

cały eszelon ochotników, zwerbowanych  
z miejscowej .białoruskiej" załogi na doihoc 
chińczykom Pociąg ubrany był w cze wone 
chorągwie i plakaty, wśród których wyró..niał 
się plakat, „Idziemy bić angielskich burżu­
jów w  Chinach". N ie  obeszio się naturalnie 
i bez mów pożegnalnych o oklepanych moty­
wach i z wykrzyknikami o europ :jskim im- 
perjaliźmie.

9 9 Jedz sam! a

G ło d n i ro bo tn icy  i pum n iK  M arM sa.
(p ja ) Z Odessy donoszą:
Robotnikom, pracującym we fabrykach 

państwowych, nic nie wydają z żywności o- 
prócz pszona (jagicł). C -n y  odeskie są tak 
wysokie, źe po za wydawaną żywnością nic 
nie są w stame oni kupić i przymierają 
głodem.

N  edawno pochód robotników ruszył ku 
pomnikow i „ojca soc ja l izm u" Marksa i na 
znak protestu wysm arował cały pomnik kaszą 
jaglaną, pcczem Drzyczepił plak i z króciu­
tkim napisem : „Jedz sam i*

Dowcipnie 1

nzftsluiłt zakochany 
■v s w e ]  g a z Ł t le .

Po w y jś*  *u z w ię s  e n ia  z a b ie rz e  sie do  
od czy tan ia  d w u  rocrmśKów.

Jedi.o z prowincjonalnych pism fran­
cuskich otrzymało następujący list:

„Szanowny Dyrektorze i Drogi Prsy- 
jacielul

W iadomo Panu, że sąd przysięgłych 
skazał mnie na dwa lata w ęrienia. Wskutek 
tego mieszkać będę pod zmienionym ad:e- 
sem, który —  prestę to prz,jąć do wiado­
mości —  brzmieć będzie- Nirnes, W ięzienie 
centralne. A la i tam pozostanę wiernym 
Waszym przyjacielem.

N a nowem mieszkaniu n.e Lędę mógł 
odbierać cennego i kochanego W aszego p i­
sma. Proszę mi więc przechować 1 ornplet

po który zgłoszę się po opuszczeniu dotych­
czasowej siedziby.

Proszę o Pańską przyjaźń i szacunek. 
Serdeczne, braterskie oozdrowienie.

Piotr O., 
dawny notarjusz*.

jadalnia ! sypialnia
w  m a ji iy -  P u .  —t . S S a g in l j  Lwów, u l. K  9 
nie m ebli B a H I l I f l  t S lw f t t l l t  p c r n l i i a  I. 3
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L E K A R Z D E K T Y J T A

Jr, L MMTZMER
Lw ów , L e g io n ó w  — w ró c ił.
________________________________________________2524S

i r y s o w a
„ S S r O d e t t Ó u  B Ł O K T Y * *

u m m  alhałii™ sedaujtj-iJmw
p r z e c i w :  gru ź icy pł ic, rozadm ie ołwc, duszni­
cy oskrzelow ej, n ieżytom  krtani, tchaw icy, o- 
ik rze li, —  chorobom  n arząd , pokarm ow ego. —  

1545 U ła tw ia  traw ien ie. —  D o  nabycia :
Q c n . R e p r .  „F o n s . I 4 S Ł O ,  N s ł o t t o l i k i ,  

w  Z a r z ą d z ie  Z a k ła c u  W y s o w a  potr. G orlice^  
o ra z  w -  w s zy s tk ic h  a p te k a c h  i d r o g a z r ja c h '

ZNANY ZE SKUTECZNOw

fitt

sRohw
W«R3ZńW/S 

WJZĘ6T

AMTOIi
llSlTBIilii
N A J L H D SZE

k50U!Sl 
U iiillW

1896

Di. P .  S a s s c w e r
ordynuje LWÓW, KO’}ąt?|? 7 1956

E B e g a n c k ie  f u t r ,  i
jakoteż skórki wszelki- go rodzaju poleca 

najtaniej
G ł ó w n y  s l l l r  d  f u t e r

B a c z e s  i  O r d ^ s
w e  L w o w ie ,  L e g jo n ó w  19 .

D ependance E-istol. 2010

Ufdźiie dla u/^zysticlch przs.iaiębtersHił za­
trudniających panad - robotników (robotnic).

g f f o f i l l %M B do należytego obliczania 
wkładek ubezbieczen, na

Fundusz B̂ zrobacia
z tytułu wykonania ustawy z dnia 18. l.pca 
1924 (D z. U. Nr. 67. puz. 650) n ab ,ć  możno

to druhami I. F21ERMA3.1
ł w Ł w ,  S y f a s s u s k i  4 *  T e ł. 1 7 -9 0 .

( U w a g a :  O b ow iązkow i za b e z j eczenia rob o t­
n ików  na w ypadek  bezroboc ia  pod lega ją  w sze lk ie  
irs ty lu c je , p rzedsiębiorstw a, w ars ia ty  i t. p. zatru­
dniające pnnad 5 osób fizyczn ie  pracujących).

Csktadne pouczenie dodaje sio bezpłatnie.
25104

SPROSTOWANE.
\V numerze 5332 „CsJozety Codziennej" 

z dnia 8 lipca i925 na str 6, pojawiła się 
notatka pod tytułem „ Z  sal' sądowej —  Spryt­
ny elektrotechnik", w której wsponńana wy­
żej gezefa pod ije  wyn k procesu, mocą któ­
rego B. Panzer, właściciel zakładu elektrote­
chnicznego, skazany został przez tut. Sąd  
karny na 3 m ieńące ciężk ego w ięzknia za 
oszustwo popełnione w ten sposób, że % po- 
Csiątkiem br. sprzedał firmie M. Feldman w 
Stawsławowie dynamo, na którego tabliczce 
orjentacyjnej sfałszował cyfry, a oprócz tego 
poprzerabiał cyfry wskazujące siłę tego dy­
namo, przyczem kazał so’..e przy odbierze 
późnym wieczorem wystawić natychmiast po­
świadczenie, że nabywca odebrał maszynę 
w zupełnym porządku.

Powyższą notatkę prostuje podpisane 
stowarzyszeń e w tym względzie, że 13. Pan­
zer nie był nigdy elektrotechnikiem i takim 
dla braku fachowego wykształcenia być nie 
może.

B. Panzer nie jest właścicielem  zakła­
du elektrotechnicznego, gdyż do prowadzenia 
takiego zakładu nie ma koncesji, wydanej 
przez odnośne władze.

B. Panzer posiada tylko kartę przemy­
słową, uprawniającą go jedynie do sprzedaży 
artykułów elektrotechnicznych przy ul. K.o- 
rernika 17. 2J'4
Stowarzyszenie przem ysłow e Instalatorów  

eieKtrotecbnicznycb w s Lwowie.

HrcjuKa sportowa.
t i l K A  NOŻNA.

JEŁZC7E O ZA W O D A C H  P O L S K ^ — W Ę G K Y.fi.fi
Przeb ieg  gry  z  reprezentacją W ęgier, d n u  

sarn wynik z nią uzyskany, przekonuje nas, 'ż-ihtKt-. 
w odów  tych nie powinniśmy byli przegrać —  a 
jeśli się talk stało —  to ktoś ponosi w tein winę.

M imo ca lej sympatii dja p. Tadeusza Kucha-* 
la, stw ierdzam y —  że lw ia  część w iny Iciży po 
jego stronie —  szczególnie przy wstawieniu do 
reprezentacji Szabakicwicza, Dra Garbienia i 
Fichtla.

Przestrzegaliśm y przed tą decyziją p. kapita­
na zw iązkow ego —  niestety ambicja klubowa 
w zięta w  tym wypadku górę —  i gracze nie znaj­
dujący się obecnie w  odpowiedniej formie —  a 
przedew'szystkiem ustępujący pod każdym w zg lę ­
dem innym graczom  w  Polsce —  zcstaJi wstaw ie­
ni du reprezentacji.

Cui beno? C zy  jedynie dlatego, by  na eks­
port można ogłosić ,źe w drużynie Pogoni gra aż 
9-ciu ir/ternackmałów? Sześciu chyba także w y ­
starczy!

Gieras byt slaiby*, to prawdla, ale czy  jest dziś 
w Polsce lepszy od niego? O ile tak, to W itkow ­
ski, Chruściński i Kcsfeki powinni byli być zupeł­
nie serjo wzięci wj rachubę, niestety niektórzy 
gracze mają w  Polsce monopol na internacjo­
nalizm!

Złożenie dziś wtny przegranej na Giera-sh, 
jest o ile nie niesmaczne, to w. każdym razie 
śmieszne.

Gieras nie mając pomocy ze strony łączni­
ków, musiał się w-yczerpać —  trudno bowiem  żą­
dać od środkowego pomocnika, by w pohi utrzy­
mał środkow ą tróikę napadu przeciwnika —  w 
czasie gdy boczni pomocnicy pilnują jedynie i 
w yłączn ic skrzydeł.

Jest zuprłnie starą i znaną zasadą, że gdy się 
ma silniejszego* przed sobą przeciwnika*, łącznicy
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k r w a w a  ig r a s z k a  t e i n ,
Śmierć dw ojga osób pod kołami pociągu. — Mąż prowadzi io*Sosao- 
tywę, pod M orą ginie jego żona i dzleclio. — Straszny wypadelS na 
torze pod StiyHowem. —  Nie^zcz^śliwsion maszyniście grozi oH?d

Przed paru dtiiam na torze kolejowym, 
prowadzącym  z W arszaw y  do Ł o d »  miał 
miejsce straszny w ypadek , który spow odo ­
w a ł śmierć d w o jga  osób, matki I dziecka 
P ików .

O b o k  S trykow i mieszkał or> dłuższego  
czasu maszynista kolejowy Antoni Piku ze 
sw ą  żoną M arją  i dwuletnim  synkiem.

Pika był stale zajęty na lokomotywie.
Zwykle przejeżdżając około  sw ego  domu  
mieszkalnego, który stał obok  toru k o c o ­
w ego  pod Strykowem , w itał swą zonę ski 
nieniem reki.

M arja  Pika, z zawodu kraw cow a, pra  
cow ała  w  dom u i dziecko ,ej dwuletnie ba 
w iło  się samo, przed domem, czasami p^zez 
nikogo nie dozorowane.

W  dniu onegdajszym  w  godzinach po- 
rannych Pika udał się oo  W arszaw y, skąd  
miał prowadzić pociąg osobuby do Łodzi 
pi zez Stryka ,v.

Tego  dnia po  śniadaniu M arja P ika za 
siacła jak zwykle do  maszyny, a  dziecko 
samo zostało przed domem i poczęło się ba­
wić kamieniami.

W  pewnej chwili malec począł się czo ł­
gać  na czworakach ku torowi kolejow emu, 
i w drapaw szy  sie nań, rozpoczął tam za­
baw ę.

O  godzinie 1 0 'l i  gdz'oś daleko na ho­
ryzoncie ukazał się ciemny punkt. Poc iąg  
nadchodził. Lokom otyw a szła całą d łą  pary  
w  stronę Lodzi,

Maszyrisva Pika. prow adzący pociąg,

ujrzał zdałeka na szynach kolejowych jakąś  
ciemną plamę, począł zakręcać hamulce i 
puścii kontrparę, dając sygnał ostrzegawczy  
i pociąg zmniejszył szybkość.

Lecz malec nie zw racał na to uw ag i i 
w  dalszym magu baw ił się spokojnie na 
szynach

M arja  Pika, siedząca w  dom u, usłyszała 
g w L d  lokom otywy. W  tsj chwili przypom ­
niała sob'8, że dziecku jej pozostało sarno 
przed domem.

W  trgnieniu oka w yb ieg ła  z m-eszka- 
nia, a ujrzawszy dziecko na torze, bez chwili 
namysłu, rzuciła się dziecku na Ratunek. — 
Pociąg by ł już oddalony zaledwie o  kilka­
dziesiąt metrów. Matka zdełałała schwycić  
synka za rękę i usiłowała odciągnąć go  na 
bok. J ed n a k  wskutek pośpiechu jedna jej 
noga dostała się między łączniki szyn. IVłi- 
mo rozpaczliwych w ysiłków  nie udało jaj 
się uwolnić nogi z żelaznych kleszczy. N a -  
pró .no  maszynista puścił w  ruch wszystki- 
hamulce. By ło  zapóźao. Lokom otyw a w p a ­
dła na oniemiałą z przerażenia kobietę, trzy­
mającą na ręku sw e dziecię.

Pociąg  załrzyrosł się dopiero pó ł k ilo ­
metra za miejscem strasznego w ypadku. N a  
szynach leżały okropnie zm asakrowane dw a  
trupy . M arji P ikow ej i jej synka. Nieszczę­
śliwy ojciec i mąż, maszynista P-ka, gdy  
rozpozna] w  zabitych swoich najbliższych, 
dostał silnego ataku nerw ow ego . Musiano  
ę o  przewieźć do  szpitala, podobno  popad ł 
on w  obłęd.

muszą się cofać i wspomagać pomoc w paraliże 
wamiu akcji przeciwnika.

Jak w iem y —  jełJcu'łącznik w-ogóje mało się 
m szał, drugi zaś spt.chl (ciekawe to wyrażenie- 
jest jeszcze ciekawsze w  odniesieniu do reprezen- 
tascyuego g r a c a  Polsk i!) *— tak, że powód prze­
granej jest jasny.

G dybyśm y nawet stracili dw ie bramki —  
mogliśmy je przecież wyrównać —  trudno tednak 
m ówić o tem, gdy  lew  oskrzydleni y  nie silił sit; 
zgoła na centrowanie —  unieszkodliwiony zupeł­
nie yrzcz węgierskiego pomocnika1.

Pracow ał produktywnie Sioncoki —  słusznie 
go też wszyscy' chwalą —  stw orzy ! on dostatecz­
ną ilość pozycji, które nie zostały coprawda w y ­
zyskane, gdyby jednak lew a strona dorównała 
prawej niewiadomo, czy  strzelilibyśm y przynaj­
mniej jednej bramki.

N iestety tytin. razem to się nie stało, ftp^my 
się, że w  przyszłym  roku będzie lepiej.

W Y N IK ! ZAGRANICZNE.

P i aga. SK. Liben— AC. Sparta r3 :l (1:0). —  
Sensacyjna klęska Sparty —  która zupełnie za­
wiodła. y

M eteor V III— Union 2iżkuv 3:2 (2:1),

Goteborg. Rapid— O crgryte 4:1 (1:1),

Ryga. Simmering -Reprezentacja R vg i 0:0.

Belgrad. Am atorzy (W iedeń )— Ju g («łav ia  1 :0 
j l :0 ) .  Jedyną bramką zdobył Wiaser.

Katowice. 1FC.— NaprzóJ (Załęże) 7:0 (4:0).
IFC  jest w doskonałej formie.

LE K K A A T LE T YK A .

Lekkoatletyczne mistrzostwa angielskie cidby-

ły  się 1S. Uflta br. wobec 2Gb.bOO widzów I dały 
nas Lępauąjce wyniki-.w

16t» yard.: I )  łiŁ iw ciiisou  (A m ) 9,9 ; »2 )  The- 
ard (Francja); 3; S

228 yard.: 1) Mourcłiison- (Ant.) 21.6; 2) Rln- 
kei: 3 ) Butler^ ,

4-10 yerd.: 1) Staftard (Anglja ) 50.3; 2) Gu-
sttng; 3) R W ey.

8feo yard.: ł )  Grifiith (Angija ) 1:57‘1; 2) Nel­
son; 3) Dodg-e

1 mila: Macdonald (Angła) 4 'IS ; 2) Ellis; 3) 
Mazalpme.

4 mile: 1) Biewiłta (Anglia ) 19:54‘ó, 2) Mug- 
'gritlge.

120 yart!. P łoty; 1) G.uby (Anglia) 15-2 s.; 2) 
Rilcy (Am.).

440 yard. p łoty : 1) Riley (Am .) 57,8; 2) Bo- 
arcbnaur; 3) Blecketh.

2 mile steerie  cnabe: 1) W ebster (Anglja) 
11:44‘4; 2) Mmnague; 3) Smith,

Skok w  w y i :  1) O slvrn e (Am .) 193 om.; 2)
Lew dcij (F rancja ); 3) NuttaL

Skok o  tyczce: 1) Jones 3. m 30 cm.; 2) Kel- 
ley ; 3) Greming,

Rzut oszczepem ; 1) Szepes (W ę g ry ) 53.92 m.;
2) Griuter Polską); 3) Szydłowski (Polska).

Rzut dyskiem : 1) Berme-ngbam (Anglia ) 42.27
ra., uzyskując n ow y  rekord ang.; 2) Egri (W ę ­
gry ). ■ .ąśJlj

Rzut młotem: 1) Nok es (Anglja ) 46.03 m.; 2) 
Jackson, -

Skok w dal: 1) tferirog  (Anglia) k 2) Steyn:
3) Joevs.

Rzut kulą: 1) Wetgth (Am .) 14 nr. 41 om.; 2) 
Sdtw arze ( A ju.) ; 3 ) Paoli (Francja).

Trójskok: 1) Som fay (W ę g ry ) 14 m. 29 cm,; 
2) Osborn (Am.).

P rzy  olbrzym iej konkurencji wobec tysięcz­
ni cli w idzów  drugie i trzecie miejsce Polski w

rzucie oszczepem jest znowu małym krokiem 
n a p rzó d .

Za w o iy  lekkoatletyczne I; mistrzostwu Poisni 
odbęJą się 14, 15 i 16 sierpnia w. Krakowie na bo­
isku \- isly.

W-.tpur.y w  udalcść tej imprezy' z powodu 
złego tnju bicaiu W isły  która jeszcze ostat­
niej ni itieiS podczas zitWWfcky W ęg ry—iPolska 
byia nu went siedzą .-.om dla w iJzcw !

4 *  • f  i  i - $ Cmi ę >1**3 •

A m e ry k a ń s k . v *..3* w stać
z p o w ro tem  n e d zw ie d z  a, k ińr,' u c ie  kł z  k iatk  .

Iriitefe
STR AJK  W  F IR M IF  N A FTO W E J ,.SlLVAl 

PLANA-". W e  środę dana 8. lipca robotnicy za­
trudnieni w  firmie „Silva Piana4* w  Borysławiu, 
pa-rzwcilli pracę pod płaszczykiem  nieregularnego 
wypłacania zarobków", wr rzeczyw istości jednak! 
b y  w ten sposób odwieść dyrekcję od zamiaru 
przeprowadzenia dalszej redukcji 70 robotników. 
Starostwo drohołtyckie przez Dra Ząnfelew icza 
oraz Urząd górn iczy przez Dra Hołub, próbow ały 
na miejscu załagodzić konflikt, ale jnteryyencjf 
ta nic pozytyw '!]ego nie przyniosła. W obec tego 
zworał starosta Gawlikowski konferencję w szyst­
kich zainteresowani cli na środę 15. lipca dó sta­
rostwa. Konferencję prowadził starosta Gaw li­
kowski oddzielnie z  pracodawcami i rofootn ikalm i. 
Starosta Gawlikowski zagaił konferencję i pro/sit 
pełnomocników? firm y o  przedstawienie stanu 
sp iaw y. Na to zabiera głos dyr. Dr. Stroił ł 
oświadcza-, żc  w  maju ułożono w  Paryżu  n ow y 
plan pracy i ustalono ściśle wysokość wydatków
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JaK należy ub; erać waKacyj.

Rycina nasza daje po* 
elądową le’ c j’ , j k nalega­
łoby ubierać nasze dzieci 
podczas wywczasów wakacyj­
nych na letnisku iub uzdro- 
jowisku. to sui-.ienki łatwe  
!o ukierenia i do praniu. Su- 
c.enki te można łatwo esz^ć 
w domu.

i w  przeprowadzeniu tegu programu okazała1 się 
potrzeha zredukowania 70 robotników) co cnciał 
stopniowo przeprowadzić. Ten jodinakowcsż je|go 
zamiar pokrzyżowali robotnicy iswawrAnym straj 
ki'Ńn.

Mimo to jednak gotów  jest cełeini zlikw idow a­
nia stroiku zgodzić się na pewne ustępstwa, w  
szczególności zredukowałby obecnie 25 robotni­
ków warsztatowych, a 45 zatrzym ałby do końca 
t r  z  tem jednakowoż ogratujczeniem, że  przez to 
zatrzymanie listu plac nie m iałaby przekroczyć 
lis iy  ustalonej w  Paryżu , czy li i-nnemi słowy, pła­
ca reszty  robctnSków musiałaby w następstwie zo 
stać uszczuploną. (D obrodziejstwo Prusaka).

Nadon.łar żądał Dr. Stroił, by robotnicy uzna­
li aezwzględm e autor j'tct dyrekcji i z ło ży li w ią­
żące oś w i udcz oni v+<ż e na przyszłość nie będą ro­
ścić sobie praw do zarządu przedsiębiorstwem i 
uznali bezwzględnie uprawnienia dyrekcji co do 
dowolnego rozporządzania robotnikami. ^ •*

Delegacja robotnicza dow iedziaw szy się z  ust 
starosty Gaw likowskiego o stanowisku Dra S tro i­
ła podniosła przeciw' niema zarzuty nieracjonalnej 
gospodarki i złego prowadzenia ruchu kopalń pęd 
względem  technicznym. Dr. Stroił —  m ówili ro­
botnicy —  zastanawja nawet jkopal.iie produkty* - 
ve, przez co  zmniejsza ’ dochody firm y i zw iększa 
kadry* bezrobotnych.-'. X

m  tsprawie zarzuty -izekęrcegp uzurpowania 
st|;i% przez robotników pjawra! mieszania śfę'jSo: 
zarządu przedsiębiorstwem- ołw iadcźa ją robotnicy,' 
że jest bezpodstawny i nieuzasadniony.

\Ylkcńcu oświadczają robotnicy,' "Ze nie zgo ­

dzą się na zredukowanie ani jednego robotnika i 
przyrzekają sobie w  tej walce pomoc ogółu r o ­
botników całego zagłębia) naftewogo.

Gdy starosta Gawlikowski zakomunikował to 
pełnomocnikom firmy, ośw iadczył Dr. Stroił, żc 
rozw iąże z robotnikami kontrakt służbowy i p rzy- 

istąpi do zw erbow ania nowych i prosi starostę, by 
’it*u u życzy ł ochrony prawnej względnie asysten­
cji po3h*vśnej lub wojskowej.

-‘ 'Starosta Gawlikowski p rzyrzek łszy firmie w 
Kuziie potrzeby  ochronę zastrzegł się jednakowoż 
kategoryczn ie przeciw  sposobowi rozw iązania 
kontraktu służbowego, który m oże doprowadzić 
ib  zaburzeń robotniczych.

W oŁec tego nieprzejednanego stanowiska per 
tiaiktucje przerwanej na kilka dni aż do zarządzeń 
R ady  nadzorczej względnie centralnej dyrekcji w? 
Paryżu .

ffronIRa wofyfisfca.
(p ja )  n a p a d  r a b u n k o w y .  D n ia  1 4 . l i p c i

dwóch uzbrojonych bandytów dokonało napadu 
rabunkowego w lesie m iędzy wsiami Eljaszówką' 

“a*rjlPakd<ttarni, pow. Zdołbunowskiego na .Agarję 
^orycką  i zrabowali u niej różne r z e c z y  wiezione 

'z jO s trog# . T  ■ Jj ~ ::ś ' '
PO ŻA R Y . £)ii}ą |2 łftjcjjj' w e Xvisi Solce-,, ptrwe 

jką^velskifgo wyibi.Siliłf; u^leipok pąjlpslenw jpożafti 
k tóry  zn iszczył Nloiri E c!>orę Hurdieja Sżttłgl. P od ­
palacza w  osobie brata jego, Justyna Szulgi are­
sztowane'. —  Dniai 13, lipca na futorze Rożek,

pow. eiubieńskiego z  niewiadomej ^przyczyny spalił 
się tkjm i spichlerz jednego z mieszkańców.

UJI;CIE M O RD ERCY. Dnia 8. lipca policja 
śledcza aresztowała mieszkańca wsi Białoberezie 
pow . lubieńskiego, Konrada Pawluika, poszukiwa­
nego od 1922 roku za  zabójstwo Terentija Mu­
szyńskiego w e wsi Zarudzie tegoż powiatu. A re ­
sztowanego przekazano do dyspozycji w ładz są­
dowych.

UJECIE ZŁODZIEJA. Dnia 14. lipca post. 
Naksa spotkał we wsi H erodyszcze, pow. rów ień­
skiego znanego złodzieja Michała Oresznmka i 
chciał go  zatrzym ać, Jednak Oreszmuk rzucił się 
do ucieczki. W ted y  pt hejant strzelił da niego, ra­
niąc go  w  -iidigę uiżoj kolan, i w  ten sposób 
go ujął.

KONiOKR.UDZl VVO. W  nocy na 4. lipca nie­
znani spraw cy skradli u Ludwika Fedorow icza w 
kel. M arynków  pow. horoicliowskiego parę koni, 
wartości 430 złotych.

UJECIE K O N IO K K AD Ó W . Aresztowani zosta 
li mieszkańcy wsi Basów — Kąt poć. Równem Ba­
zy li Łałak i Stefan Libak, k tórzy przyznali się do 
popełnienia całego szeregu krt. tfteżjf koni. Jedną 
xe skradzionych pai koni znaleziono we wsi Ilo r- 
bakuwo, sprzedaną przez nich.

SA M O B Ó JSTW O . Mieszkaniec futon, kolo 
\\*si Susk, pow. -kostcpolsKnegp, Ruwiński, pokłó­
ciwszy,'S ię ze .stiyjem o ziemię, w yszedł w dniu 
4. lipca na Bfcgtó' u e k i  Htjrj|na i wystrzałem  n 
karabinu ranił Się^cigżko s| S l^  e płuco. W ieziony] 
dć szpitala Ruwiński w drodze' zmarł.

SADY DORAŹNE. W  aniu 27 i 28 lipca odbę­
dą się w. Kowlu dw a posiedzenia Sądu doraźnego!
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Jako dalszy szczegół, obchodzący wszystkich rodziców, którzy chcą, ażeby 

dziecię ich wzięło udział w konkursie, a lękają się kosztów, połączonych ze 
zd ęciąmi fotograficznemi —  już dzisiaj możemy donieść, że zawarliśmy bardzo 
korzystny układ z

Zakt, fotos?, ;iśATA>s
L w ó w ,  u l .  P i c K a r s K a  1. l c

umożliwiający wszystkim współudział.

Za jedno zdjęcie, o umów,orym formacie gabinafowyn Za'cład 
„ATA“i  liczyć będzie stronom 12 zł. (naturalnie dalsze fotografie w ypadają  
bez por. w ian ia  taniej;.

Zdjęcia, nadsyłane do Konkursu —  nie mogą być wielkości dowolnej —
tylko muszą mieć format o ró w io n y  już przez nas z firmą „ A T A “ czyli, że 
dzieci lwowskie, które będą brały udział w konkursie —  muszą się fotografować 
w tym Zakładzie.

D la miejscowości pozalwowskich nie dajemy ograniczeń żadnych, warunek 
jest tylko jeden, że fotografia musi mieć format gabinetowy.

Dalsze warunki doniesiemy później.

przy sądzie okręgow ym  w. Lucku. P ierw szego 
dnia staną przed sądem Jewtuch Dregel, Josiok 
Szuster, Leon Derkacz. Jan Malezuk i Semen 
Soluk, drugiego dnia Stefan Piifezoch, Jan O ia- 
bowski i Józef Adamczuk. W szyscy  są oskarżeni o 
zbrojne iiaip-ady rabunkowe, dokonane w  ostatnich 
dniaich czerwca.

O D C ZY TY  PR O PA G A N D O W E  NA KRE­
SACH. W krótce na Wołyniu ma w ygłosić serię 
odczyrów  prof. Kazim ierz Krzyżanowski z  cyklu 
pt „W  morzu tez i krvvi“ , obrazujący okropność 
„rojiu sow ieck iego".

U R LO P  PR O K U R A TO R A . Prokurator przy 
sądzie okręgow ym  w Lucku p. Bronisław' Stciu-

majni: wyjechał 19 Upca’ na sześciotygodiniO'.vy 
urlop w ypoczynkow y. Zastępuje go podprak. W ła ­
dysław  Chodccki.

P IĘ K N Y  G EST R A D Y  GMINNEJ. Rada gmin­
na w  miast. Ludv\ ipolu, pow. kośtopolskiego, po­
stanowiła w yasygnow ać na cele LO P P . 600 ztp. 
i pozycię tę rok rocznie Umieszczać W bądżecie 
gminnym.

O RG AN IZAC JA  C H M IELARZY. W  dniu 26. 
lipea w Dubtiie z iiflc ja tyw y W ołyńsk iego T — w a 
Rolniczego odbędzie się organizacyjne zebranie 
W ołyńskiego Stowarzyszenia Chmielarzy.

ZG NILICA PSZCZÓ Ł. W e  wschodniej części 
pow. zdołbiinowskiego skonstatowano epidemię 
zgnilicy pszczół. Na miejsce wyjechała specjalny 
komisja.

W ydawnictwo informatora wołyńskiego.
(pta) W  początkach ostatniego kwartału 

rb. ma się ukazać In form ator handlowo- 
p rzem ys łow y  w ołyńsk ie j zaw iera ją cy  snk- 
najbardziej s zc zegó łow e  dane o w szystk ich  
do najdrobniejszych w łączn ie instytucjach 
'n a i idil o wk>- p rzem ysłow ych  ,na W ołyn iu . In­
form ator ten w ażn y  będzie, i dia w iększych  
przedsięb iorstw  handlowych i p rzem ys ło ­
w ych  poza granicam i W o łyn ia , dająon im  
adresy  w szystk ich  sk lepów  ich branży. In­
form ator ten w yd a w a n y  jest p rzez spó łk ę  
w ydaw n icza  p rzy  biurze dzienników  i o g ło ­
szeń „S w lt “  w  Lucku, ul. Jagiellońska 97.

Nacz^ny redaktor : 
BRONISŁAW LASKOWN1CKL 

Odpowiedzialny redaktor : 
JOZEF K R ZY SZT O F O W IC Z .

m
m

Ś p e c ś a l is t a  c h o r ó b  a k ó r n o - w e n e r y c r o y e h
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ner., sk ó rn ych  I kosm et. ir. mmmi 
b . S s k u n d a i. s zp ita la  p cw .. I.W Ó W , 3 łO ¥ 'a c k .? g O  4 
(n a p rz e c iw  g łó w  p o c z ty ). L e c z e n ie  plum , b i\ , 3 „ w r ’ 
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Spc. shihifó nôa, gar&ta i Itrfan!
Br. SYfiHUlit SBŁ2S3

przen iósł ordynację na

uh Ja§§©!l©ftsfc§ i- 1  1  ’p.
T e E a fo n  M r, 2 ? -9 9 .  23908

bb id e k m sn m  p o s z u k u j e

UCZNIA Dtowijm
p i *  M a r j a c ń i  /.

25264

skórnych i k 8t i;®« Bsstnąrin
b. c. k ii. lik i . lw o w sk ., w ie J . i pa rysk  pO  .Vi'ÓC:i i u r j .
Ł ,v .-ó w  — S i o p e r n i K a  12 . 25325

W  ih o ro b ac h  skórnych i werisryenn. -tła kobiel

B f. R n  a W 35R B - H « M »
orciynujs pł. H a lick i 7 (nad Kaw. Centr.). Tek 31-30

23335

„ W t . s k u
caiaS

kasztu;ą:
j e k n o  s ło w o  .■
S ło w o  w  ru b ryca  .K o p n o  i ."o -z tJ a ż '1 
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» . „Posad poszukują.
P ie rw s z e  s ło w a , o r 3 i  s lo w i,  k tóra  

d ru k ow a n a  tłu stym  cłrukie:a. k o sz tu ją  psJ  wój.aii
ł.s le ży to ś b  g o tó w k ą  lub w  m łrk *a h  pacata- 
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ZARZAD dóbr Zawadka pod Kafiisztm poszukuje zaraz 
ratergiczni-i i inrtelisęentnoi gesoodyri do orou adzenia ko ­
biecego gospod ar-stn a Miejskiego. Wymagane świadectwa i 
dobre potccujiia- Warunki według nuiowy. 25077

POSZUKUJE sit; dobrą kucharkę; Znoszenia Słupkowie/. — 
pla Kapitulny 1.   c 25252

SZEWSKIEGO przy krawacza sanwułzidnt-go poszukuję za ­
raz. Reflektuję, f r lko tut pierwszorzędne rdly. Sales, Lwów 
Maja 1/.    *  25 LSI

POSZUKUJE s«c óti.żąctj do wszystkiego, umieiącci goto- 
w a ć — do ie kurza (1 sierpniu) Lwów, Gródecka 46, I p.

— “  . 25332 :r

PANNA BIUROWA pisząca biegle na maszynie, posiadająca 
ładny charakter pisma, znająca dobfze w siewie i w pi — 
śmie Język polski i niemiecki mogącą się wykazać dłuższą 
praktyką biurowa zostanie natychmiast przyjęta. Z trfo- 
Kenią pod „Z  — 146‘ do Adm. Wieku Nowego, 9198

PRZEDSIĘBIORSTWO Przemysłowo poszukuje szofera dla 
samochodu osobowego od 1 .sierpnia. Listy pod J. S. do
Biura Sokołowskiego. 25302:

FRYZJER rtSusler, Gródecka -49 poszukuje zdolnego pomoc­
nika ewentualnie z uirzyiranickn. 25292:

C H ŁO PCÓ W  do grsktyki przyjmę. Sykstuska 34, pracownia, 
ślusaniia. — * 25281

SŁUŻ AGA do wszystkiego, •umiejąca gotować, z  d&bremi po­
leceniami — potrzebna zaraz. Wiadomość: 5klcA». ul. Kra­
kowska 11. — 25282

RUTYNOWANA s-ifa biurowa, obeznana z buchalterią spedy­
cyjną, korespondencją pok.kc-nicmiecką i pisaniem na ma­
szynie potrzebna zairaz. Oferty z odpisami świadeotw. re­
ferencji i warunków pod SPEDIT do biura dzienników. 
Hetmańska 22. — — 25260:

POTRZEBNY rozwozicie! z kaucją do pifkurza. Wiadomość 
Zyżyńska 3 v/ tyle szkoły Przemysłowej. 25212

ZDOLNNA maszynistka do maszyn pończoszniczych zostnnin
przyjęła. Zgłoszenia we firmie Aleks.mdcr Mo! i mon, skład 
nwszyn do szycia. Wałowa 11 A. 25263

SŁUŻĄCA do wszystkiego (bez gotowania) z dobremi świa­
dectwami przyjmę zaraz. Batorego 34/IV ad 3—4. 25294:

G 0S !,0PYN I dworskimi — kucharki, któiaby gotowała i 
prowadziła równocześnie gospodarstwo domowe poszukuje 
od I sierpnia Zaiząd dóbr N ow o i ń:; ki gościnne p Ru u ki. 
Oferty z  cdpisatnt świadectw, z  podaniem warunków imia- 
sz i *iię v, no -ić pod pc'.vyżazym adrcsein. N.:cuv/zi;lc.d!i|iino 
bez odpowiedzi. — —_______ 2\V \

ZARZADGZYNI Gospodarstwa Kobiecego rijtyno*.vaneJ, ener­
gicznej, mogącej siti wykazać ilohre-ni świadectwami <’c[ - 
by tej prKktyki c\v?mL studiów, któraby prowadziła oborę, 
mleczarnie. c.hi^wnie i kurniki, spiżarnię oraz zarząd
kdchni czrladrkich “ oszukuje od 1 sierpnia Zarzacj Dóbr 
Nozdrzec, poczta Dynów. Oferty z odpisami świadectw 
i poćatfticin wujiUtków uprasza się wnosić cod pov/yższvm 
adresem. Nicuwzgiednioiic bez odpowiedzi. 2072

f i f f l  9 S N A U B 2 9 8 H % @

U>MEWA2NTAM książeczkę wojskowa wydaną Przez PKU 
w Brzeżunach na nazwisko Stauifcfitw Koss. W 0 :
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2 GUBIONO przy wsiadaniu do tramwaju 8 na placu Maria­
ckim 15 lipca o godzinie 21 srebrna kaukazką tytonicrkę 
pamiątkowa z  monodramem J. W , i napisem wewnątrz.. — 
Znalazcę uprasza o zwrot za wynagrodzeniem Jan W il— 
czek BttiAskich 26 m. 1. _  25144

U CIEKŁA wilczyca średniego wzrostu, kotna. Ktchy wie- 
ilPa ł coś o c if i pro*zę się zgłosić do Adm. Wicku pod 
W ILCZYCA. — -  - -  2530U

UNIEWAŻNIAM zgubiona k?iążecikr w %kową wy,dana
przez komis, kontr, z PKU. Kamionka Str. w Sietikowie 
i:a imię MichaJą Sołtysa, rezerwisty z Pcratyna pow. Ra- 
tS/.iechów'. wciew. Tarnopol. 3071:

STROJENIE i naprawę fortepianów przyjmuje: Artur Smutny 
Chmielowskiego 5 Telefon 1598. " 25166

DO P. T. właścicieli Zakładów fryzjerskich i Donoszę, id  
mam na składzie własnego solidnego wyrobu niklowano apa 
raty do mycia głow i'; Cwenarski, Lwów, Akademicka 21; 

-__ - _________-___  2065

POŻYCZKI 15.000 złotych zabezpieczonej hipotecznie poszu­
kuje; Warunki wedle rnnowy. Zgłoszenia pod HIPOTEKA 
do Administracji Wieku. 25253

SAD dwudzie&fomorgowy do wydzierżawienia. Łąhodów 
między Kurowicami a Przemyślanami 35 kim. od Lwowa; 
kolei w  miejscu, odsyp 10 korcy wedle wyboru właści­
ciela. Rządca okaże. Oferty z  10 proc. wadium przesyłać 
<lo Zarządu dóbr i lasów Zarzecze koio Niska. 205-1

AKUSZERKA Sekuła przyjmuje panie; Gródecka 49, I. P. 
     .  ' 2503*

PRZEPISUJE na maszynie skrypta, podania etc. Asnyka 9 —
drzwi 2, ----------------- -----  — ________ 25033

PROSZĘ pana złodzieja o zwrot portfelu z  dokumentami
zabranego mi przy pociągu w Brzucbowieaeh 19 lipca
1925; Jak dokumejita* Lwów, Staszica 5. * 2066

SAD 100 drzew' przed rogatka wydzierżawię; Niecała 19 — 
Żuinarstynów. -----  251/5

TANIO, elegancko. szybko i starannie suknie od 10 zł, ko— 
stjumy. od 20; płaszczy od 25 wykonuje zńftua Pracownia 
suki ‘ń damskich Rutkowskiej Chorążczyzna 24. 25193

POSZUKUJE spójnika z kapitałem od 2000 zł. — Zgłoszenia
pod W IELKI ZYSK Adm, Wieku.______________________25199

1 ZŁ. KOSZTUJE każjda reperacja złotnicza wykonana sta­
ranni O tylko u Mamiła, Kopernika 14. 25329

TOREBKI damskie skórzajię i Jedwabne, portfele, teczki na 
akta wyrabia i naprawia specjalista Barrasch. pl. Bex— 
naruyiijki 2. —  —  25330

SZUKAM panów do założenia huty szklannej, jednej z naj­
więcej dającej dochodów. Zgłoszenia do Administracji W ic­
ku Nowego pod PACHOWY KIEROWNIK. 2077

S POL NIK (żyd) do rentownego interesu poszukiwany z kapi­
tałem 3—5 tys. złotych. Zgłoszenia Adm. pod PRZY­
SZŁOŚĆ. * — ~  —

KW ALIFIKACYJNY kurs. najnowsze wymagania, szczegóło­
we opracowanie programów Książnica, Batorego 28 . 25305

25312

AKUSZERKA LUT KCW 5KA z  Warszawy przyjmuje panie. 
Asnyka 9. drzwi 2. —  — 25315

P ODR AB t AM pończochy. Zgłaszani się osobiście. ALLADYN 
Wiek Nowy. — — 25304:

PARYSKA METODA przeprowadza się masaż twarzy, ma­
nicure i fryzury w zakładzie kosmctyczno-fryzier«kim 
Berty Th Uf, Trybunalska 1. 25239

POSZUKUJE się spólniczki dc kółka rolniczego lub sprze­
dawczyni za kaucja. Wiadomość Długosza 22, Śliisamiu.

Ł — 25279

BRONZY, antyki, meble lekarskie, wszelkie roboty ślusar­
skie wykonuje dobrze, szybko i tanio Miarczyński, ul. Pi- 
jąrów 11 A. — ____________________ 25277

INTELIGENTNY interesujący się sztuka otrzyma zastępstwo
za mała Kaucją. Zgłoszenia pod GRAFIKA do Admin. 25275:

ŁA TW A  metoda wyuczam w krótkim czasie jeżyka francu­
skiego i niemieckiego. udzielam konwersacji, tudzież przy­
gotowuję do poprawek z  tych języków. Długosza 37. U p .

25311

MATEMATYKU geometrii wykreślncf uczy naucz. cinrn. 
Batorego 34t W  od 3—5. 25295

«  M tE SZ ItA łlia  I SK LSP y
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Sslicpare? — Usfuplg, UłiJa „UteniS2“
Zgłoszenia i zapytania t.ikźc listownie.

DO wynajęcia pokój f kuchnia Wólka Panieńska 43 Błoński; 
 -----------    25259

POKÓJ frontowy, wejście z  klatki schodowej, pryncypalne 
położenie tylko na biuro do wynajęcia. Zgłoszenia Wiek 
Nowy BIURO. — — -  25338:

OBSZERNE miejsce* iw garaż w centrum miasta wydzierża­
wię. Zgłoszenia Pańska 11 a, ł p. drzwi 7. między 10—11 
lub 2—4. ^ —  ” —*• 25337:

POS2UKUJE p-okcju skromnego ale spokojnego, osobnego. — 
Zgłoszenia listowne W ej da, Bielawskiego 4. 25336

POSZUKUJE pokoju r  utrzymaniem lub bez przy rodzinie
od września. Zgłoszdnia DLA NAUCZYCIELKI do Admi­
nistracji. — — —  "  —  25326

POSZUKUJE mieszkania 2—3 pokojowego z komfortem
wprost od gospodarza*. Zgłoszenia pod SOLIDNY do • Adm. 
Wieku Nowego. — 25327:

DWA POKOJE z kuchnia, frontowe lub w oficynach, w
śródmieściu poszukiwane dla kierownika założyć się ma- 
jr.eei filii wielkiej firmy górnośląskiej \vs Lwowie. Zgło­
szenia przez grzeczność przyjmuje Generalna Ekspedycja 
Ogłoszeń M. T . Krzysz.tofowicz, Lwów, Bielowskiego
6. I piętro. —  — 2076:

POSZUKUJE 2—3 tys. zip. potyczki na 2 miesiące, dam 
podkład i wysoki proc<Sftt. Zgłoszenia do Adm. Wieku pod 
OGRODY. — - 25296:

K I 1 U K 4

W AKACYJNY kurs kroju i szycia za zniżana opłata urzą­
dzam dla P. P. Nauczycieli i Pań rozporządzających cza­
sem wakacyjnym od d». 1 sktpnla. Wpisy od 11-—ł-sze] 
i od 3—5-teł M, Kozłowska, właóc, wyższej szkoły kroju 
Akademicka 22 I. p. obok Zakładu haków. 2030

DO MATURY, cezami-nów nadzwyczajnych z  6 i 4 ki:
gimn: przygotowują najgruńfowniej fcursa koedukacyjne

OŚWIATA*1 prowadzone prze?: rutynowane siły nauczy­
cielskie w  Szkole Muzycznej im: Paderewskiego, ulica 
Miłkowskiygo 11, Warunki bardzo dogodne: — Wpisy
dodatkowe w scŚret&rjacie od 12—1 i od 4—6. 2039

MATURY scrpinarj&lnej kurs dwuletni. liczba nćwisteŁkfrw
ograniczona* Warunkiem przyjęcia 9 ki. szkoły wydzia­
łowej lub 6 gimn. Książnica Nauczycielska, Batorego 28.

1. — 25017

NA BARDZO dogodnych warunkach Wyuczam francuskiego, 
angk-łskiego. niemieckiego, stenografii niemieckiej iyćStłbCr, 
Kościuszki 14, parter. — '25298:

MATURZYSTKA z odznaczeniem poszukiwana, język- ruski 
wymagany; Zgłoszenia do Administracji ODZNACZENIE.

; ------------- 25216

L-UZY pokój i kuchnia komfort, umeblowane dlai dwóch pa­
nów Inh małżeństwa bezdzitmego starszego do wynajęcia- 
Zgłoszenia J5POKÓJ Wiek. - •  25318:

POKÓJ umeblowany do wynajęcia. Kopernika 3, prawe ofi­
cyny, drugie piętro. 25319:

SKLEP z  towarami, pokojem i kuchnią do odstąpienia. Chod­
kiewicza 9 . — _ — 25301

POKÓJ z ku di nią z:ur.ienię za dwa. lub trzy. Harasym. Bi­
lińskich 58. — —- 25307:

POKÓJ frontowy ra  biuro wynajjam . poónajfnę firmie zaraz 
ewcśT. 1 steipnia. Dokładne oferty "-do Admin. Wirku TG  W. 
AKCYJNE. —  25310:

POSZUKUJE pokoju i kuchni - tdla dwojga osób w  pobliżu 
śródmieścia. Bronisława Dychdałowa, naaczycietka. Ka­
mionki! Sr r u miło w  a 25293

Z POWODU WYJAZDU zara2  do wynajęcia w Jarosławiu! 
Piętak? 2 pokoje z  werandą i kuchnią ?.. przynależnośclaini, 
po!, ho&k przy p-ryncypalmj ulicy. Wiadomość: sklep ty­
toniowy L\\6w, Łyczakowska 15. 25290

POSZUKUJE Z—3 pokot z  kuchnia wprost od gospodarza. 
Zgłoszenia cjc Adm. Wieka pod MARJA. 25288:

ZAMIENIŁ dwa pokoje, kuchnię przy Gródeckiej za jeden 
pokój, kuchnię też w tej dzielnicy. Listownie do Admin. 
Wieku pod ZAMIANA. 25283:

MŁODE nialżcnSTwo bez dachu nad głowa poszukuje pokój 
i kuchnię cd zaraz, dzielnica obełetoa. Zgłoszenia do Ad- 
mimstracji Wieku ped BEZ DACHU. 25281:

?- 6 2 K ł i  I I .  % l ' * ą
U m y w a  IRJ H 5 P 1
F . H E lT iS E iK ijE d , f i js g jo n u u 9 ? 7  2053

KU PIE dom jedno lub dwu piętrowy w  I :  Dzielnicy -3 
z wolnem  mieszkaniem, komecznie miejsce na łctaaf 
sklepowy. .Bez pośrednictwa. Zgłoszenia: Lwów. ulica
Pohulanką ł: I. ii wlaść: realności. 25010

PARCELA 400 sążni ul. Michała, Zamarstynów do sprze­
dania. Wiadomość: Bukowski, Zielona 9. 25129

FOTOGRAFICZNY' aparat z  obiektywem 13/18 tanio sp^ze—i
dam- Leszczyńskiego 7 drzwi 4. 25247

SPRZEDAM tanio 4 ko/a do powozu do gum; — stdniacłt 
Zabłocki; Zielona 67, 25250

PARCELA ze stancją, barakiem, oparkaniona, woda; kanał 
kabel gaz. Częstochowska 35. 25235

SPRZEDAM tanio wiedeński wózek . na gumach; — L u b i; 
Tkacka 9. -----  -----  25251

DOM z ogrodem do sprzedania zaraz; Lewandówka. Si-n— 
kiewicza 22* z wolnem pomieszkaniem; — Wiadomość ua 
miejscu. "    25174

lrn¥Mi OTłOT! ,ESSS1(
sześciocylindruw e 17/4J H P. doskonale s t  
w a i.e  d u ie  opon y bialonowe, uryc e ber.iyny 10 itr 
na 10O kim. z. n iijbardzicj n ow oc iesu :ra  w y p o s a ż— 
niera techn icrnei.1 w  ce r.ie  1.700 d o la r ó w  smer. na 

dogodnych  warunkach w prow adza

b w  . , C Y C f , E C . 4 0 “  - e s
L n ó ** ),  25320 R o m a n  w i c i a  9.

WOZIiK lysorowT lekki i chomonl ao sprzedania- Stiiz. -  
Nabielaka 9.    2517S

POSZVKUJP pokoju z  kuchnia, lub b ,z od eo>uodarza od 
zaraz. Ztloszenia Byrtus, Bank Rolniczy, Orftdrcka 58 

— — — — 25271

DWÓCH PANÓW  po -ukiije pokoi a z  iitrzynmuien*. możli­
w e  z osob.er.i ueiścinri Łaskawe zeloszchia do -dmirii- 
Stracll rod DWÓCH. 2527C

PŁN8--V,)NAT ANU' A Kor ornika 3. te!. ?300 wolne inWoje 
po cdnach umiarkowanych. 25274

POKÓJ dla pa»'ny do wynajęcia zaraz. Hausnera 12. II p 
— — — — 25270:

LOKAL przemysłowy na piekarnię obszerny pos-zakaie sic.
Ziloszenia do Admin. Wieku pod BEZ POŚREDNIKÓW. 

_  _  _  252(j1

DO WYNAJĘCIA pokój w  n ijzdrowszej części miasfa, oso! 
no welśc.ie. i li ktryl.a, laz-ouka, zaraz dla 2 lub 1 pana z 
Wiktę 1 lub bez'. Łyczakowska 117. II P. drzwi woreiet 

' schodów. — — 25367:

POSZUKUJE natychmiast 2 pokoje z kuchnia niedaleko śród 
mieści: z k  .elfortem lub bez. Zgłoszenia do Admin. W i ku 

' pod E. O. 6. —___________ —_____________________ :

K i  U W ' *  8 fe ^ 5 5 Z 3 J 5 A t

ULICA KOCHANOWSKIEGO 80, uprząż na konie (homonta) 
okazyjnie sprzcćain. 25130

PARCELA blisko stacji w Ziranei Wodzie do sprzedania; —.
Wiadomość: Mossoczy, polskre probostwo. 25182

SYPIALNIA, półki bibliottcznc- Singera maszyna do szycia; 
szafy, biurka i różne inne meble do sprzedania: Dabczań— 
śkiej 7 JII/15 (przedłużenia Choraźczyzny) od 3.30—5.30.

 ----- -----------  -  . • -  “ 25205

DOMEK do sprzedania 10 rainut od końcówki tramwajowej 
pr2y gościńcu 2 pokoje i kuchnia wolne za 8 tysięcy złp. — 
Wiadomość Potockiego 1. 24 sklep blacharski. 25186

KUPIE parcele budowlaną przy kablu i wodociągu najchęt­
niej I. lub VI. dziej, około 200 sążni. A,dni. Wicku pod
GOTÓWKA, - 25216

MASZYNA do szycia, biurko, obraz, fr. z polowania; szta­
luga pokojowa; umywalnia lekarska u Żywa iia^rajio^ z e—
dania • Pijarów U A pracownia. ' J t  ą^32

DOM solidny do sprzedania; 2 pokoje, 2 ku cha ieT^pTw iu ca;
sień, weranda, 8 minut od tramwaju z  WybranowskichT 
Wiadomość: Kiepurów, Rejtana 556• 9199

PIŁKiNA PARCELA W  BRZUCHOWTCACH. 404 sążni kwadr, 
pięć minut od dwcrca, w uroczem położeniu, zadrzewiona, 
otoczona siatką drucianą do sprzedania za tysiąc dolarów. 
Poważni reflektancl mogą się porozumieć codziennie od 
9~ 3 w kancelarii drukarni. Sokoła 4 w podwórzu, lub te­
lefonem 778. 91SJ

PIWO
jr2<łyny napój o rze źw ia ją cy  i d y jc ly czn y  dla. wszysft- 
leien; —  pite- sta le  zam iast innego piwa, popraw ia  

k rew  i  u tizym u je  ją  w  o  arow y i ł  stanie,
Plr.a i<iia^is!ege> Y .,\ f*RZS- 

W B C .'§  3 S -K S t  Lwów, ul. Jabłonowskich 2
25321

KILKA MARK IZ ET OWYCH sukie«t wiedeńskich okazrhile 
sprzedam Grodzickich 11, 11 p. ganek od 3—5. 25322:

MOTOCYKL Euo ar do Bianchi (włoski) 3 i pół HP, 3 bpgl 
prawid now^y zaraz sprzedam. Chorażczyzna 11 a I piętro. 
Zapięta!. — — 25303

PÓŁ DOMU lub cały do sprzedania na korzystnych warun­
kach. Knrpiarska 29.  — 25313:

DOM murowany 3 oficyny, 2 pokoje, kuchnie, ogród owo­
cowy warzywny w  dobrym położeniu na Klepsr^ue 
sprzedam; część pkhiędzy zaczekam. Kucicl, napr 
szkoły. —  — 25287:

ROWER sprzedam. Wiadomość Głęboka 8 u dozorcy. 2.-286:

PERSKI dywan ckoło 6 m kw. kupię. Zgłoszenia do Admin, 
pod PERSKI,___________ —_____________ —______________ 23285:

MOTOR ropuy z łbicą 30 HP używany kompletny, okazyjnie 
do sprzedania. .Bliższe informacje udzieli J. W . ulica No­
wy Świat 20, f p. od 27 bm. 25266

SPRZEDAM dom murowany 6 ubikacji, ogród, wórandy, za­
jazd, budynki gospodarcza wszystko wofne koło parku
Łyczakowskiego. Cena 3200 dolarów. Zgłoszenia od 1—3 
popołudniu Kucheicki, Totockicgo 20, oficyny, 25265
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§ t e  M i ;;naprawia i odnawia systemem  
zrany specjalista

A . W olf, — Ltłś®, SotibsKteyo z.

zagranicznym
253'5

PARCELE BUDOWLANE
w  S i m n a f  W u d i i d  obok Lwowa od 200 s. począwszy w cenie 

zł. 2*—  za sążeń kw. Na dogodne spłaty ratalne.

I^rceia t n is s a n a  we iworoio. tooMiw Liiiu3 ul.
50 kroków od przy.t. traraw. o obszarze 410 s* częściowo łub w 

Informacji udzie la ' l a  m a l B i r t i s i ,  i  L  w  b o w t !

u l  K cpu ro llu  4.11 0 . f S S f e s ? ® !

5  A B R Y H A  C H E M I C Z N A

flin ta  llw a lilli
wt Lwowife, ul, I. Hermana! i

p o U > c » :  &4919
K ii kauc2ukow 0*i(ilazn)r H e n ia -

t y  t  do kitowania nieszczelności sta­
rych dachów i przedmiotów z blachy

F arLę  o le jn c -k a u cz u k o w ą  H e-
m a t y t  do m alowania i konserwo* 
wania dachów blaszanych i p,zędm :o- 
tów z żelaza.

Farbę  fa sa d o w a  H f d r o s l l l -  
kaf i  do malowania fa jąd , wytrzy* 
małą na deszcze, słońce i wpływy  
atmosfer.

K ii d o  ok ien , fa rb y  olefite, la ­
k ie ry  e m a lio w e  do mebli, podłogi,
powozów i t. p.

BI; rób. FarbeRfaKrtfcsft p-zedte n Fristfi'. 
Bayer fi Bo, Livert szl o/rfalirdl

IX. nabycia w  barć . n ia aptec-.B/ch, aptoktcŁ, 
drogerjaeh, skod ach  farb lub u Ż * » f © ; ł 3 t l i # a :

L w ó w ,  u l. A o ś c iu s rH i 1S,
1400

h a j h ^ t w a ;

HOWOŻF.NCOM pol<cs obrączki ślubna naitaaiel wytwórnia 
Mafldlą. Kopernika 14. 25331

n i  m  p o s a d  p o s z u k u j ; ,  r a ^ g a

K R aw W . YN. /dolna pracowita poszukuje p a w . chotaie 
przyjmie roboiy po domach. Znoszenia nod R O B O !A  U# 
Adin. Wicku. 1200

SAMODZIELNA bardzo zdolna krawczym poszukule "ohoty 
prywatnie; Drucker Miodowa 1, *5198

-  Aarea 
C 20 1

POSZUK" JE miejsca dozcrcowcj przy kamienicy ■ 
Chmielowskiego 6. Elsner.

INT. młoda wdowa przyirr.ir oosadę Jako zarzadczynl w  za— 
i mżnieiszym aomu naichr -liei u . 0 ’vcn. lub seu„eego
kawalera; Znoszeniu A. M. KuPi/ski ‘ 1 (; osiada lak—
najlepsze rekomendacje). 25196

SZOFER z dłuższa aktyka poszu! uie posady. Zgtosaenla 
listowne do Adm. Wieku „ jd  ZONA TY. 2531"

INTELiOr.NTNA. prarowBa panienka poszukule posady we 
Lwowie lub na wyjazd do 3— (-letniego dzi :cka Zgl<>‘ żenią 
Wiek N. UCZCIWOŚĆ. — .5311

KRAWCZYN1A i pielęgniarka lat 38 poszukule jakakolwiek 
pokadc. zaimic sic gospodarstwem Zgloszdnia Wiek No- 
wy EM ZR.1 KA._____________ - _________________________ 25299

Ki'RESPONDENT samodzielny, poi ko-memiecki. miody, pi­
szący biegle .11 maszynie poszukuje posady. Także poza 
Lwowem. Administracja BIEGŁY. Z5.’T9:

ZDOLNA k.awczyni poszukuje szycm w domach prywatnych 
najchętniej na wyjazd. Wiadomość Zielon 1, I p. _5z>n,

INTELIGENTNA pamenka z  dubrel rodziny ukończyła kilka 
kius gtmr.azium poszukuje posady nauczycielki przy stnr- 
szem edzietkti. Pomoc w domu nie wykluczon t — względ­
ni* inna odpowiednia. Pisze tro-hę iia maszynie. Listownie 
Maria GaJanka, Baiki 27 8 drewi. .'5213!

KRAW CZYNlk szuka szycia prywatnie. Listy do Admln. 
,iod SZYCIE. — 25269

MASZYNISTA egzaminowany i tl iklromonter maszyn parO- 
wycii i nio! oru.s spalinowych i e!ekfrycznych montaże. 
oSwittlcnia poszukuje posady. Adres: S'ruk Aleksandsr.
. anv. poczta Bóbrka — 2069

w dobrym punkcie Lwowa o 10 otw p:w ie- 
rzchni około 180 nN kw. do € m. wysoki* 
nadający się na kawiarń ę, biura itd. do wy- i 
najęcia. —  Zgłoszenia pisemne „K ow br- f 
nia" do biura ogł. Brtłcka, Lwów, Kościuszki 2

25523
W  m ieście  w o jo w ód zK lem

toSagisHarsii?
z napęaem eiektryc .rym najnownze maszy­
ny, kilkaset korzy tizeinowych, 2 pery koni, 
furgony, wózki, zatrudniająca około 20 ludzi, 
z filjami w  mieście i na prowincji, ciesząc * 
-tę doórą opinjq, posiodająca stalą doborowi, ‘ 
klijantelę —  sprzeda 50°/e całego interesu,* 
wraz z  budynkiem piąłrewym i ogrodem, —  
oraz wolnsm  4*pokojow:m  mieszkaniem, za 
cenę 3.000 dolarów, celem dalszego plano­
wego rozszerzenia interesu. —  Reflektanoi 
fachowi w  praktyce piekarskiej lub młynar­
skiej mają pierwszeństwo jak ) dogodniejsze 

Warunki,
Zgłoszenia tylko poważnych refie!,L is­

tów z podaniem nazwisk pod „Zapewniony 
byt** —  do Administracji „W ieku Now ego" 
Lwów. 2057

P l^ H l fO Ś Ć  i P O W A B
E lik s ir  skręca jąc* w łosy  w  loki i f i le ,  B ru  ki na* 
[Łający cerze  naturalny w yg ląd  opalony od  słońca, 
BHam jlt nastający zm ęczony u, oczom  peten życia 
d jam en tow y blarH i inna osćatnie zag,a<i. k osm ety­
czne nowości. Ż ą d a c ie  ksL.1, załączając znaczę1', poczt. 
L A B O R  skrzynka pocztow i 61. B yd go s zc z . i 86 i

z dw u letn ią  gw arancją  —  poleca n a j t a n i e jŁ Ortaaerg, ton, fttoMa i I
2027

yr«Hs

Proszek  K ..d k s  jest naj­
now szym  środkiem  do ra­
dyka lnego ,'w ytęp ien ia  ka­
raluchów  i innego rob a­
c tw a  w  kuchniach i mieszk.
D o  nabycia w  każdej dro- 
.gerji oraz aptece. Fabry­
kant: C ..em . T>C iin . La- 
b ora to rju ,,, Universurn 
Poznań, Fr. Ratajczaka 38.

______________________ 158S

W y M e i i i i iy
od 1-go stycznia 192o r y b o ł  o s t w o, oraz 
z b i ó r  t r z c i n y  na stawia Gródeckim pod 
Lwowem  (9?0 m orgów). —  Informacja u- 
d*ieli Zarząd dóbr Hr Zamoyskiego, Lwów, 

Mochnackiego 19. 24907

P03 K')Spftc&s 5 mm
usuwa spraw u zon '1 p rzez 
lekarzy i w  w ie lu  Kasach
0  h u r  V e h w prow adzona 
P',*isłi *$esitł?Qkeyir ajJDSSOŁ1 !I
szybko n ie z -w o d —e. - 
( f  13 Z ł. 1 -5 0 . żądać  
w e  wszystk ich  drcgerjach
1 ap tek a i" w yraźn ie .Fus- 
s c iu ". „21®*I M *  Spółka 
akcyjna K r a K ó w .  —

PlWm m J43M l i-inll
Zgłoszen ia  do  Adm .n -'v?ieku“ pod  „Tysiąc*. 2 ó i9 l

SFM&MiŚW
o r a z  p .r t t io n  — p o s z u R u j a  253'ilMÂ AIYN

j i R s m s n A  i .

H e b l e w azelktego r idzuju. pojedyncze, 
jako też kom pletn e urządzenia —  

n a j t a n i u j  
„ D O R O T E U r i * ,  l o o a a  S a p i  n y  3 4 . 25334

Wirclkłe rakiety przyjmuje do na* 
praw- j ik iwhiesf poleca 

orzybory lenni iowe. S
A.LUKAS Lwó-rf A k ad em ick i 5 -  g

Bzssd szohsaj n aagfiisteii?
S 1 Sicsęisiali.
a więc kunujmv obrączki ^Szczęścia" u

S a f t e r m a i ś i a  S f f e s t ^ s l a  1 4

HABZWrCZiUNfl OKAZJA!!!
śp ieszc ie  z  zakupn m, dopóki za p a sy  s ta rczą !Sanfal? z® gól nanosił
Ze wz.oled  i na końce wy sezon  letn i, sprzeda jem y 

pi -rw sz .rząd n e j jakości, wyrab iane w 
naś c i Fabryct- obuw ia p rzez zagran icznych  speeja- 

Kst >w O  A T  p r c .  f a r i i e j  Cen hartownych. 
L ldJzia l Fabryk i Obufwić l w i  A i, P I c t t a r s b l  1 c. 
T e le f. 35 —  l i .  C en tra la : Teł. 5318. 2527 1

K a eSytoW  o p ła c o n o  ry czał&em. Wyaawca
Drukiem Spółki druk. „P rasa ", ul. Sokoła 4.

„\Viek N ow y", Spółka wydawnicza.


